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Lotnik Solubiew i towarzysze odnalezieni
p© 18-tu dniach.

Dzielni p iloc i żyw ili s ię  k o rą  d rz e w  w  ta jdze .

Wieś i Miasto
Najważniejszy w ę z e ł  gosp o­

darki narodow ej.
W tegorocznej dyskusji budżetow ej 

na terfinie Se jm u  dużo  uwagi poświę- 
cono lotnictwu. Odżyły wszystkie na j­
ważniejsze problem y i bolączki polskiej 
wsi. D otknię to  najbardziej bo lesnych 
węzłów życia gospodarczego , u m ie jsco ­
wionych przedew szystk iem  na wielkim 
organiźmie rolnictwa.

O rganizm  ten  jes t  nadal chory. O b ­
jawy choroby, jej źródła i przyczyny 
są znane. Wieś polska jes t  przelud­
niona. Mimo to, jej zdolności w y ­
twórcze są du że— wieś polska w n ie ­
których okolicach kraju jest głodna. 
Jest głodna, gdyż wyprzedaw ać musi 
za bezcen swe produkty  dla uzyskania 
środków pieniężnych na św iadczenia  
podatkowe, na spłatę  długów, na za ­
kup środków niezbędnych  dla p row a­
dzenia gospodarstw a.

W artość sp rzedaw anych  przez rol­
nika produktów  zmniejszyła  się i po ­
mimo usilnych i kosztownych wysiłków 
nie udaje  się jej podnieść, głównie z 
powodu trudności w ulokowaniu p ro ­
dukcji rolniczej na rynkach zbytu.

Rynek zagraniczny skurczył się 
osromnie. Minister Poniatowski przy­
toczył, «e wciągu ostatn ich  czterech 
lat środki uzyskane przez rolnictwo 
z eksportu zmniejszyły się z 1.484 milj. 
zł. w r. ub., a więc spadły do 1/3.

Po jem ność rynku w ew nętrznego  nie 
nie udało się dotychczas  rozszerzyć. 
Ludzie nie przestali w prawdzie jeść, 
gdyż jeść muszą, flle jedzą naogół m a ­
ło. Miewątpliwie m ogliby spożyć wię­
cej mięsa, jaj masła, ryb, warzyw i 
owoców, ftle ludzie w m iastach  nie 
zawsze pracują, a lbo pracują  m ało  i 
zarabiają niewiele. P racu ją  zaś i z a ­
rabiają niewiele, gdyż obro ty  go sp o d ar­
cze są słabe.

Ludzie z m iasta  hand lu ją  głównie 
między sobą. Mało h an d lu ją  z wsią. 
Żywią się tan iem i p roduk tam i ro ln ic ­
twa. O dstępu ją  wsi małą część 
swego- dochodu; m ają  zaś dla wsi d ro ­
gie towary przemysłowe. W tych w a ru n ­
kach w ym iana m iędzy wsią i m iastem  
chroma. Rolnictwo, m ało zarabiając 
ze sprzedaży swych towarów, będąc 
obciążone poda tkam i i d ługam i, mało 
może kupić tow arów  przemysłowych. 
Wielki, zam ieszkały  przez 70 proc. n a ­
szej ludności, rynek zbytu wsi, jes t  n ie ­
mal zupełn ie  s tracony  dla przem ysłu. 
Nie sprzedając towarów m ieszkańcom  
wsi, ludzie z m iasta  nie m o g ą  zwięk­
szyć swych obrotów, a więc nie m o g ą  
zwiększyć popytu  na artykuły rolnicze.

Oto jeden  z najbardziej trudnych  i 
bolesnych węzłów życia gospodarczego, 
który uwypuklił się w dyskusji se jm o­
wej. Wieś i m iasto. Splot zagadn ień  
związanych z w ym ianą m iędzy wsią i 
m iastem . Rozwiązanie tego  węzła— to 
Poprawa sytuacji rolnictwa. 1 n ietylko 
rolnictwa. To przyspieszenie tę tn a  
ogólnych obrotów  gospodarczych i p o ­
lepszenie sytuacji całej gospodark i n a ­
rodowej.

Nie jes teśm y  pesym istam i. Nie od 
dziś bowiem przystępujem y do rozwią­
zania tego  t ru d n eg o  węzła. Prace w 
tym kierunku trwają. Wiele środków 
postało już wprawionych w ruch i dzia- 
=3- Mamy na myśli akcję inłerwencyj- 
n3. zm ierzającą do podn ies ien ia  cen 
srtykułów rolniczych, akcję o d d łu żen io ­
wą, rozrzerzoną os ta tn iem i dekre tam i,  
s kcję poparcia produkcji i zbytu su -  
mwców pochodzen ia  rolniczego, czyli 
t  2 vv. preferencje dla surowców krajo-

MOSKWA. Lotnik Gcłublew, o któ­
rym brak było wszelkich wiadomości od  
dnia 1-go lutego, został odnaleziony w 
odległości 50 kilometrów od Archan- 
gielska.

Jak się okazuje, samolot musiał przy 
musowo lądować na błotach. Gołubiew 
i dwaj jego towarzysze błąkali się 18 
dni po tajdze, odżywiając się korzonka­
mi roślin i korą drzewną.

W samolocie został jeden z pasaże­
rów, co do losu którego panuje niepew­
ność

Lotnik i jego towarzysze znajdują 
się w stanie zupełnego wyczerpania. Po-

BEL ABBES W miejscowości Bel 
Abbes w Algierze doszło do krwawych 
rozruchów, które zwracają się głównie 
przeciwko rasie białej.

Rozruchy rozpoczęły się w Fezie i 
rozprzestrzeniają się na Tunis i całą

MOSKWA. Zupełnie niesamowity 
proces, o tem acie nieznanym dotąd w 
dziejach sądownictwa rozpoczął się w 
Archangielsku.

Przed sądem  stanęli: kierownik o r ­
ganizacji partyjnej, naczelnik wydziału 
zaopatrywania i przedstawiciel związ­
ków zawodowych przy stoczni w Isako- 
gorsku pod Archangielskiem.W połowie stycznia jeden z robot­
ników, jedząc obiad w jadłodajni par­
tyjnej. z n a h ż ł  w zupie karalucha. Ro­
botnik złożył skargę do władz na nie­
porządki w stełowni. Kierownicy otrzy­
mali monit.

Postanowili się jednak zemścić na 
„wybrędnych” robotnikach; wpadli rze­
czywiście na szatański pomysł.

Kazali nałapać w kuchni karaluchów,

wych. Wszystkie te  środki zwiększają 
w miarę ich s tosow ania— dochód ro ln i­
ctwa i jego siłę nabyw czą. Są więc d o ­
bre i należy je nadal s tosować.

Z drugiej s trony  tego  węzła wy­
m iany  m iędzy  wsią i m ias tem , od s tro­
ny m iasta działają środki, m ające  na 
celu zniżkę kosztów produkcji p rzem y­
słowej, a więc udostępn ien ie  wsi to ­
waru fabrycznego.

Rezultaty tych środków  postępu ją  
jednak  wolno. S tąd też wynika k o ­
nieczność przyspieszenia ich działania 
s tosowania n iektórych z nich, naprzy- 
kład, w dziedzinie akcji oddłużeniowej, 
w sposób bardziej intensywny,

Pozatem  pow staje  zagadn ien ie  u zu ­
pełnienia  tych środków innemi. Zoste- 
ły one w ym ien ione  w przem ówieniach 
pp. ministrów i referentów  poszczegól­
nych działów budżetu  państw ow ego.

O jakich środkach  m ożnaby  realnie 
dziś myśleć?

W ydaje  nam  się, że w grę m oże tu 
wchodzić sprawa odciążenia wsi od 
świadczeń pieniężnych. N astępnie , ja ­
ko jedno  z niesłychanie ważnych za 
gadnień wysuwe się coraz mocniej 
spraw a handlu, a więc sprawa uspraw ­
nienia i po tan ien ia  kosztów pośredn i­
ctwa w handlu  ar tykułam i rolniczemi, 
w jego  poszczególnych ogniwach (skup, 
m agazynow anie , przewóz, uboj itp.);

suwanie się po b ło tach tajgi i po śnie­
gu ułatwiały im narty, które zrobili sa­
mi, używając jako m aterja łu  łozy sa­
molotu.

Zupełnie wyczerpanych leżących na 
śniegu lotników spostrzegł okoliczny 
rybak, który przewiózł ich do wsi Idszi- 
ma, gdzie znajduje się stacja kolejowa, 
skąd wysłano depeszę  depeszę do Ar- 
changielska, odległego o 40 kim., z p roś­
bą o pomoc. Z Archangielska wysłano 
niezwłocznie san ie  motorowe. Na po­
szukiwanie pasażera, który pozostał przy 
samolocie, wysłano aeroplan.

Afrykę północną.
Sytuacja jest poważna, ponieważ 14 

miljonów sfanatyzowanych tubylców zwra 
ca się przeciwko miijonowi białych, u- 
prawiając gorączkowo propagandę pan- 
islamizmu.

ugotować z nich zupę I  podali ją robot­
nikom do stołu.

Zagrozili przytem, że jeżeli ktoś tej 
osobliwej potrawy nie zje, straci natych 
m iast pracę.

Praca, tak samo, jak i na całym 
świecie, jest nazbyt cenna, aby ryzyko­
wać u tra tę  posady i tu łaczkę za chle- 
bem.

To też robotnicy zupę spożyli. .
Po tym apetycznym obiedzię wszys­

cy jego uczestnicy „pojechali do Rygi”, 
następnie odbyli na rad ę  i jeszcze raz 
udali się ze skargą do władz.

Barbarzyńskim kierownikom stołowni 
wytoczono proces. Akt oskarżenia okre­
śla postępowanie oskarżonych, jako „po­
lityczne chuligaństwo i niebywałe znę­
canie s ię  nad pracownikami”.

te  koszta są  dzisisiaj n ies łychanie  wy­
sokie, a wysokość ta  odbija się u jem ­
nie na w ym ianie między wsią i m ia­
stem .

Wreszcie m ożnaby  pom yśleć o roz­
szerzeniu ruchu  inw estycyjnego, który 
to ruch—jak to słusznie podniósł  p. 
m in is te r  ro ln ictw a— zwiększając zap o ­
trzebow anie  na w yroby przem ysłow e, 
rozszerzyłby zarazem  możliwości zbytu 
p roduk tów  rolnych.

Zastosowanie tych środków  m usia ło­
by oczywiście m ieścić się w ram ach 
obecnych możliwości finansow ych p ań ­
stwa. Idąc po tej d rodze m ożnaby  w y­
da tn ie  zwiększyć w ym ianę między wsią 
i m ias tem  i przyspieszyć rozwiązanie 
tego  najpow ażniejszego  dziś węzła n a ­
szej gospodarki narodowej.

Rewizja w  przedsiębiorstwie  
sow ieck iem  w  Berlinie.

BERLIN. W beriińskiem przedstawi­
cielstwie akcyjnego towarzystwa „Książ­
ka", trudniącem  się sprzedażą literatury 
sowieckiej i filmów sowieckich zagrani­
cą, policja berlińska dokonała rewizji 
w poszukiwaniu części filmu „C zelus­
kin". Policja skonfiskowała 17 dokumen 
tów z korespondencji w sprawie sprze­
daży tego filmu, egzemplarz książki 
„C zelusk in"  i płyty gramofonowe.

Porządek obrad czwartkowego 
posiedzenia Sejmu.

WARSZAWA. Porządek obrad plener 
nego posiedzenia Sejmu, wyznaczonego 
na czwartek 20 bm. o godz. 10 rano za 
wiera: sprawozdanie komisyjne o projek 
cie poboru rekruta, o przewozia osób 
kolejami prywatnemi, o zwalczaniu c h o ­
rób zakaźnych i o pielęgniarstwie. N a­
stępnie 22 sprawozdania komisji spraw 
zagranicznych, domagających się ratyfi­
kacji rozmaitych umów międzynarodo­
wych, dalej idzie sprawozdanie komisji 
regulaminowej o wydanie posła Dzidu- 
cha, wreszcie pierwsze czytanie kilku 
rządowych projektów, ustaw, m. in. o o- 
podatkowan.iu kwasu węglowego i o zmie 
nę ustawy, dotyczącej wypuszczenia bi­
letów skarbowych oraz pięć ratyfikacyj 
umów międzynarodowych.

„Societe Generale de 
Belgique" o Polsce.
BRUKSELA. — W przededniu wal­

nego zebrania najpotężniejsza grupa 
bankowa w Belgji „Societe Generale de 
Belgique” ogłosiła swój raport, gdzie, 
jak zazwyczaj, przeanalizowana jest sy­
tuacja gospodarcza całego świata. R a­
port ten  o Polsce pisze następująco: 
„Polska jest jedynym krajem spośród 
nowych państw, które potrafią utrzymać 
zdrową i wolną walutę, walcząc z po­
wodzeniem przeciw kryzysowi, dzięki 
energji, z jaką rząd prowadził swą po­
litykę deflacyjną, oraz tem u , iż ludność 
poddała s ię  ostrym środkom, wymaga­
nym przez tę  politykę.

P olsk ie  rury w odociągow e  
dla Bugarji.

WftRSZAWfl. W chwili obecnej są 
p row adzone  rozmow y w sprawie d o ­
stawy do  Bułgarji większej ilości rur 
w odociągow ych z h u t  górnośląskich. 
Całość tej transakcji w razie je j dojścia 
do sku tku  wyniesie około  2.5 mllj. zł. 
Rozliczenie m a nas tąp ić  pod postacią  
kom pensac ji  w zam ian  za udzielenie 
tu rystom  polskim, udającym  się do 
Bułgarji, podobnych  ulg, jakie przysłu­
gują wyjeżdżającym  do  Jugosław ji .

Eksmisja kolejek 
dojazdowych.

„Samowarki" przeszły  na 
w łasność  m. Warszawy.

WARSZAWA. Wczoraj ogłosił wydz. 
handlowy sądu  wyrok w sprawie, wyto­
czonej przez zarząd miejski przeciwko 
belgijskiemu Towarzystwu eksploatacji 
kolejek dojazdowych, t. zw. „sam ow ar­
ków".

Sąd całkowicie uwzględnił powódz­
two magistratu  i zarządził eksmisję t o ­
warzystwa z terenów kolejek do jazdo­
wych z tern, że cały m ajątek  ruchomy 
i nieruchomy kolejek przechodzi na 
rzecz miasta.

Wyrok opatrzony został rygorem n a ­
tychmiastowej wykonalności, tak. że już 
dziś we środę m agistrat wszedł w po­
siadanie kolejek.

Po kontro li ksiąg aresztowano  
dyrektorów banków.

ZŁOCZÓW. W wyniku kontroli ksiąg, 
przeprowadzonej przez delegata Min. 
Skarbu w bankach powiatu złoczowskie 
go, aresztowani zostali: dyrektor Banku 
Kredytowego w Złoczowie Merkotz, dyr. 
Spółdzielczego Banku Kredytowego w 
Olesku adw. Messinger, dyr. W łościań­
skiego Banku Spółdzielczego adw. Wolf- 
son i urzędnik tego banku Frenklich.

Powstanie przeciw białym w Afryce północnej,

Zupę z karaluchów
kazał zjeść robotnikom kierownik stołow ni
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Układ polsko-brytyjski 
parafowany.

W AR SZAW A. W dn iu  dz is ie jszym  pa 
rafow any zos ta ł nowy uk ład  handlow y 
m iędzy Polską i W ie lką B rytan ją .

Zlot sokołów polskich 
w Niemczech.

BE R LIN . Po d w u le tn ie j p rze rw ie , spo 
wodowanej b rakiem  boiska i n ie ko rzys t­
n ie  sk łada jącem i się w arunkam i Zw iązek 
S o ko łów  P o lsk ich  w N iem czech u rzą ­
d z ił dn ia  17 bm. w B e rlin ie  z jazd i z lo t 
Soko łów . Z jazd  obradow a ł przed po łud  
n iem . Z lo t, k tó ry  przeprowadzono w ie ­
czorem  nab ra ł charakte ru  m an ifes tacy j­
nego ca łe j P o lon ji w N iem czech. Do pod 
n ies ien ia  ca łego z lo tu  p rzyczyn ił się 
p rzy jazd  rep rezen tac ji Soko łów  po lsk ich  
z Poznania, k tó rzy  po raz p ierw szy od 
czasu w o jny  pop isyw a li się swem i w y ­
stępam i w B e rlin ie .

Całość była  dem onstrac ją , k tó ra  w y­
kazała łączność P o lon ji z Macierzą.

Gen. Carmona ponownie obrany 
prezydentem Portugalji.

L IZ B O N A . P o now n ie  o b ra n y  na 
p rezyden ta  re p u b lik i gen. C arm ona 
o trzym a ł, w ed ług  do tychczasow ych  o b li­
czeń o k o ło  85 proc. oddanych  g łosów . 
Na 550 tys ięcy  g ło su ją cych  462 tysiące 
w yp o w ie d z ia ło  się za gen, C arm oną. 
W  n ie k tó ry c h  m iastach  odse tek g łosów  
oddanych  na gen. C arm onę w yno s ił 
od 90 do 93 proc.

W  zw iązku  z rozpoczęc iem  now e j 
ka d e n c ji p rezyden ta  C a rm o n y  odbędą 
się w  ca łe j P o rtu g a lji w ie lk ie  u roczy­
stości.

Sowiety zwracają Rumunii 
skarb w złocie.

BU K AR ESZT. Ukończone zosta ły  tu  
uk łady  pom iędzy Rum unją a Rosją so­
w iecką w spraw ie zw ro tu  przez tę osta 
tn ią  skarbu w z łoc ie , k tó ry  rząd rum uń 
ski w r. 1917, podczas wkroczenia  wojsk 
a us trjacko -w ęg ie rsk ich  i  n ie m ie ck ich  do 
R um un ji, w ys ła ł do Rosji.

Rosja sow iecka oddaje do dyspozy­
c ji R um un ji owe skarby, w sk ład  k tó rych  
wchodzą z ło to , b iżu te rje , cenne obrazy
1 w artośc iow e rękopisy.

Codos i Rossa 
będą kontynuowali lot.

PARYŻ. Z n a jd u ją cy  się na jedne j 
z w ysp Z ie lo n ych  lo tn ic y  francuscy 
Codos i Rossi w ys tosow a li do m in is tra  
lo tn ic tw a , gen. D en a in  te le g ra m , w 
k tó ry m  proszą o w ys łan ie  do  P orty  
P ra ia  m ech an ików  ze sp rzę tem  k o n ie ­
czn ym  do n a p ra w y  sa m o lo tu  „Jo se p h  
le  B r ix “ . N a ty c h m ia s t po p rze p row a ­
dzen iu  n a p ra w y  lo tn ic y  zam ie rza ją  
k o n ty n u o w a ć  p rze rw any  lo t do Buenos 
A ires .

Włochy przygotowują się
do wojny z Abisynią.

N EA PO L. W czora j odp łynę ły  z Nea­
po lu  dwa ba ta ljony  m il ic j i  w s ile  oko ło
2 tys. ludz i. W ub. sobotę o dp łyn ą ł je ­
den ba ta ljon , liczący  oko ło  950 czarnych 
koszul. W zw iązku  z os ta tn iem i uchw a­
ła m i w ie lk ie j rady faszystowskie j p rze­
w idz iane  są dalsze transpo rty , zw łasz­
cza do E ry tre i. N atom iast w zm acnianie  
bezp ieczeństw a w R om ali odbywa się 
podobno g łów n ie  drogą zaciągów wśród 
ludnośc i tu b y lc z e j.

W  Neapolu krążą pog łoski o b li-  
sk iem  pow ołan iu  pod broń  dwóch n o ­
w ych dyw izy j.

jj Kino „EDEN" »m j ?
H D ziś i dn i następnych. SS 

N a jw iększa  sensacja film ow a!

■ a  N a jg łośn ie jsze  z jaw isko  ekranu!!
| |  u lu b ie ń ica  ca łego św iata  5 le tn ia  | |

|  Shirley Tempie g
i i  wszym  w Częstochow ie, f i lm ie  i i

i i y w y  Zastaw jj
I I  W zruszająca h is to rja  dziecka, k tó  | |  
«*» re rodzony o jc ie c  odda ł IffJi

I w zastaw za 20 dolarów.

Jjj Nad program : Dod. dźwiękowe I
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Socjaliści belgijscy przygotowali na 2 4  b. m. zamach stanu.
B R U KS ELA . W  sy tu a c ji w e w n ę trz ­

nej B e ig ji każdy dzień n ie m a l p rz y ­
nosi zm iany . P o łożen ie  gospodarcze 
pogarsza się coraz bardz ie j. N ig d y  ja ­
szcze n ie  by ło  tak  źle w  B e ig ji, ja k  w 
c h w ili obecne j.

W  tych  w arunkach  liczba  n iezado ­
w o lo nych  rośn ie  z każdym  d n ie m . Do 
tego  w szystk iego  doszły jeszcze o s ta t­
n ie  skanda le  p o lityczn o -fin a n so w e , w 
k tó re  zam ieszanych jes t k ilk u  b. m in i­
s trów .

L iczne  rzesze n ie zad ow o lon ych  zg ru ­
pow ała  w  sw ych  szeregach b e lg ijska  
p a rtja  soc ja lis tyczna , o dsu n ię ta  od 1926 
r. od  w ładzy. M łodsze e le m e n ty  s o c ja ­
lis tyczne  n ie  w idząc in n e j d rog i ob jęcia  
w ładzy, p o s ta n o w iły  dokonać zam achu 
s tanu, przyczem  te rm in  zam achu w y ­
znaczono na d z ie ń  24 b. m , bow iem  
w dn iu  ty m  m a się o db yć  w B ru k s e li 
w ie lk a  m a n ife s ta c ja  b ez rob o tnych  i b o ­
jó w e k  so c ja lis tycznych .

Sam a p a rtja  soc ja lis tyczna  ma 
p rze tran spo rtow ać  do B ru kse li 200.000 
b o jow có w . P ism a soc ja lis tyczne  zaw ­
czasu p o d bu rza ły  ro b o tn ik ó w , to  też

d la  n iko go  n ie  b y ło  ta je m n icą , iż d o j­
dz ie  do rozruchów .

Z g rom adzen ie  je d n a k  d w u s tu  k i lk u ­
dz ies ięc iu  tys ię cy  bo jow có w  w s to lic y  
państw a, k tó re g o  cała siła  zb ro jna  w y ­
nosiła  za ledw ie  1/5 m a n ife s tu ją cych , 
w skazyw a ło  w yraźn ie , iż b e lg ijs ka  p a r­
t ja  so c ja lis tyczn a  p rzyg o to w a ła  na ten  
dz ień  n ie ty ik o  an ty rząd o w ą  m a n ife s ­
tac ję , lecz poprostu  zam ach s tanu , co 
oczyw iśc ie  zna laz ło  p o tw ie rd ze n ie . To 
też rząd nakazał z m o b iliz o w a ć  g a rn i­
zon b ru kse lsk i i trzym a ć w pog o to w iu  
g a rn izo n y  p ro w in c jo n a ln e , a n ie za le ż ­
n ie  od tego  zakaza ł so c ja lis to m  zo rg a ­
n izo w an ia  w  ty m  d n iu  ja k ic h k o lw ie k  
m a n ife s ta cy j na p lacach p ub liczn ych . 
Rzecz oczyw is ta , iż so c ja liśc i p rzec iw  
te m u  zap ro te s to w a li i n ie w ia d o m o  jesz 
cze ja k  do 24 lu te g o  w y p a d k i się u łożą 
w  każdym  razie rząd p o s ta n o w ił p rze ­
c iw s taw ić  sfię o p o z y c ji, zapow iada jąc  
w raz ie  ja k ic h k o lw ie k  roz ruchów , po ­
dobn ie  ja k  przed s tra jk ie m  g ó rn iczym  
4 lu tego , użyc ie  w o jska  d la  u trzym a n ia  
p o rząd ku .

Zawody balonowe Gordon-Ben- 
neta odbędą się 15 września.

W A R S Z A W A . T e rm in  tego rocznych  
zaw odów  o nagrodę  im . G ordon -B en- 
neta  zosta ł u s ta lo n y  na dz ień  15 w rze ­
śn ia  b. r.

O rg a n iza c ją  te go rocznych  zaw odów  
za jm u je  się A e ro k lu b  R. P. Z aw ody 
odbędą  się w  W arszaw ie.

Śmiertelna ofiara wezbranych 
wód.

KIELCE. W  p ow iec ie  k ie le c k im  
rzeka B e ln ia nka  s iln ie  w ezbra ła . W  o- 
k o lic y  wsi M akoszyn w ezbrane  n u r ty  
rzeki ze rw a ły  m ost d re w n ia n y  w c h w i­
li, gdy  p rzechodz ił przezeń m ieszkan iec 
wsi B ie lin  Ł a p iń s k i. Ł a p iń s k i w p a d ł do 
w ody  i u to n ą ł. Z w ło k i jego  w yd o b y to . 
W oda na rzece obecn ie  zaczęła opadać. 
Stan w ody  na Czarnej N idz ie  o b n iży ł 
s ię  o b lisko  2 m tr.

Z w odą p ły n ie  kra  g rubośc i 20 cm . 
Na p rzedm ieśc iu  Pakosz w K ie lcach  
w oda d z ię k i p o czyn io n ym  p rzekopom  
us tęp u je . E w akuow ana ludność p o w ra ­
ca do m ieszkań.

Rozłam w Chadecji śląskiej.
K A T O W IC E . -  W zw iązku z dekla ­

racją, jaką z ło ży ł K lu b  N. Ch. Z. P. w 
Radzie M ie js k ie j w K a tow icach , potę­
p ia jącą sojusz Ch. D. z pa rtjam i n ie - 
m ieck iem i, z ka tow ick ieg o  B loku  Ludo­
wego (Ch D .) w ys tąp iło  trzech  radnych, 
m ianow ic ie  radny W ó jc ik  i  Sobota, k tó ­
rzy postanow ili uzgodnić całe sw oje  po­
stępow anie  z k lubem  z N. Ch. Z. P. o- 
raz radny Gawryś, k tó ry  u tw o rzy ł k lub  
narodow y. N ow y ten  roz łam  dow odzi, 
że cz łonkow ie  C hadecji n ie  mogą pogo­
d z ić  swego sum ien ia  narodow ego z ta k ­
tyką, narzuconą przez Korfantego.

Abisynja godzi się na strefę 
neutralną.

A D D IS  ABEBA. —  Rząd abisyński 
p rzy ją ł p ropozycję  u tw orzen ia  s tre fy  neu 
tra ln e j pom iędzy U alual a G erlogub i. 
R ów nocześnie jednak domaga się A b i­
synja p rzydz ie len ia  do de legac ji a ng ie l­
sk ie j po jednym  z cz łonków  b e lg ijsk ie j 
i  szw edzk ie j m is ji w o jskow e j, ce lem  do 
k ładnego  usta lenia  te j s tre fy  neu tra lne j. 
W łochy n a tom ias t zapro testow a ły  p rze ­
c iw ko  m ieszaniu  się o fice rów  zagran icz­
nych, uważając, że kw estja  ta ma być 
za ła tw iona  bezpośrednio  przez W łochy 
i A b isyn ję , z w yk luczen iem  innyćh  
państw .

ADD1S ABEBA. —  Także i  w  an ­
g ie lsk ie j k o lo n ji k ra ju  S om a li zanosi się 
na n iepoko je . N astro je  p rzeciw ko obcym  
w zrasta ją  w śród p lem ion  ab isyńskich  z 
dnia na dzień.

Wystawa mody w Moskwie.
M O SK W A. T ru s t ko n fe kc ji m ęskie j i 

dam skie j zo rgan izow ał obecn ie  wystawę 
m od e li sow ieck ie j m ody w iosennej. Spe­
cja lna brygada a rtys tów -rysow n ików  pra 
cow ała  nad w ytw orzen iem  20 ro zm a i­
tych  m od e li ubrań m ęskich  i  dam skich . 
Prasa sow iecka, donosząc o o tw arc iu  
wystawy sow ieck ie j m ody w iosennej, 
zaznacza, że w samej M oskw ie rzucone 
będzie  na rynek przeszło  100.000 pa it

m ęskich, 200 000 g a rn itu rów  m ęskich 
przeszło  100 000 p a lt dam skich i 30.000 
w iosennych kostjum ów  dam skich . So­
w iecka moda w iosenna zapożyczyła w ie ­
le szkiców  i m ode li z Paryża.

40-godzinny tydzień 
pracy w Czechosłowacji

PRAGA. Z  dn iem  1 m arca w prow a­
dzony zostanie na ca łym  obszarze Cze­
ch os łow a c ji 40-godzinny tydz ień  pracy. 
Odnośne rozporządzenie  d o tyczy  wszyst 
k ich  p ryw atnych  p rzeds ięb io rs tw  p rze ­
m ysłow ych, za trudn ia jących  ponad 10 
pracow ników , n ie obe jm u je  natom iast 
p rzeds ięb io rs tw  państwowych.

Okres p rze jśc iow y trw ać  będzie  m ie ­
siąc. W tym  czasie będą przeprow adzo­
ne rokow an ia  m iędzy pracodaw cam i a 
p racow n ikam i w spraw ie usta lenia  no ­
w ych  płac.

Olbrzymi strajk 
w Nowym Jorku zakończony.

N O W Y  JO R K . S tra jk  200.000 p ra ­
co w n ik ó w  n ow o jo rsk ich  d rapaczy ch m u r 
zosta ł w czo ra j zakończony. Spór będzie 
poddany o rze czen iu  sądu roz jem czego.

Angielsko-francuska akcja 
dyplomatyczna.

LO N D Y N . —  W dn iu  dz is ie jszym  
rozpoczę ły się za pośredn ictw em  am ba­
sad narady francusko-angie lsk ie  w sp ra ­
w ie  odpow iedz i n ie m ie ck ie j na d ek la ­
rac ję  francusko-ang ie lską .

W czoraj o dby ło  się w  zw iązku z tern 
posiedzenie francusk ie j rady m in is tró w  
pod p rzew odn ic tw em  prezydenta  Le- 
b run 'a .

Socjaliści francuscy przeciw 
kanclerzowi Austrji.

PARYŻ. W  zw iązku  ze spodz iew a ­
n ym  w  na jb liższych  d n iach  p rzy jazdem  
kanc le rza  a us tr jack ie go  S chuschn igga  
do Paryża zarząd o k rę g o w y  p a rtji so ­
c ja lis tyczn e j dep a rta m e n tu  S ekw any 
w yd a ł odezwę, w k tó re j w zyw a c z ło n ­
kó w  i zw o le n n ikó w  p a rtji do zo rg an i­
zow an ia  w  d n iu  p rzy jazdu  kanclerza  
m a n ife s ta c ji p rzeciw  „k a to w i ro b o tn i­
k ó w !  a u s tr ja c k ic h ” i zgo tow an ia  m u 
„g o d n e g o ” p rzy ję c ia .

Okręt zatonął ze 100 ludźmi.
L O N D Y N . C hiński parow iec przybrze 

żny „F u lu n g ” zatoną ł wśród burzy na 
wysokości L ienkongu na pó łnoc od Fu- 
czau. Razem z okrę tem  zg inę ło  100 ma 
rynarzy i  pasażerów. Los ich  n ie  jes t 
znany. O krę t, k tó ry  posp ieszył tonącym  
na ratunek, w yra tow a ł jednego ty lk o  roz 
b itka .

Zabił narzeczoną i sam zginął.
O LK U S Z. W czora j w ieczo rem  p o ­

p e łn ił sam obo jsw o, rzuca jąc się pod 
poc iąg  A n drze j K u rek , k tó ry  p rzed  k i l ­
ko m a  d n ia m i za s trze lił swą narzeczoną 
G ostynów nę , poczem  sam u s iło w a ł o- 
deb ra ćsob ie  życ ie  w ys trza łem  z re w o l­
w eru.

C iężko zanego p rzew iez iono  do szp i­
ta la , k tó ry  m ia ł w tych  dn iach  opuścić 
W czora j K u re k  zm y liw s z y  czu jność  służ

by zb ie g ł i rzuc ił się pod przejeżdżają, 
cy  pociąg, ponosząc śm ie rć  na m iejscu.

Katastrofalny pożar.
3 osoby spłonęły żywcem, 

31 groźnie poparzonych.
R O SARIO  (Argentyna). W składach 

zbożowego tow arzystw a  eksportowego 
w ybu ch ł groźny pożar.

W p ierw szym  m om encie  zachodziła 
obawa, ze ogień p rze rzuc i się na dwo 
rzec ce n tra ln y  k o le i a rgen tyńsk ich . Trzy 
osoby sp a liły  s ię  żywcem , a 31 zostało 
d o tk liw ie  poparzonych.

O ko ło  pó łnocy uda ło  się ogień opa­
nować. S tra ty  ob liczane  są na przeszło 
m iljo n  p iastrów .

Burza magnetyczna i wiosna 
w Petersburgu.

M O S K W A . W Len ingradz ie  daje się 
zauważyć p rzebudzenie  w iosny. Kaw ki i 
w rony zaczynają w ić  gniazdka. W ierzby 
w ypuśc iły  już  bazie.

W nocy z 14 na 15 bm. zauważono 
burzę m agnetyczną o w ie lk ie  s ile . Syg­
nały te leg ra ficzne  na l in j i  M urm ańsk — 
Len ingrad nadchodz iły  do punktów  od­
b io rczych  c a łko w ic ie  zn iekszta łcone . 15 
b. m. burza m agnetyczna zaczęła 
c ichnąć, 16-go zaś ustala zupe łn ie . W 
dn iu  17 bm. bm. po łączen ie  te leg ra ficz ­
ne m iędzy Len ingradem  a M urm ańskiem  
już  d z ia ła ło  zupe łn ie  dobrze.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K

C z w a r te k  21 lu te g o . M a k s y m ilia n a  
W s c h ó d  s łońca  o %. 6,47. Z a c h ó d  o g. 17,09

M o m s  d y ż u r y  a p te k .
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a r te k :  S ta ry  R y ­

ne k , S ie d m iu  K a m ie n ic .
W  n o c y  z c z w a rtk u  na p ią te k : N o w y  Ry 

n e k , A le ja  W o ln o ś c i.

Przedłużenie morator­
ium mieszkaniowego

dla bezrobotnych.
Z dn. 31 marca b. r. up ływ a te rm in  

w strzym an ia  e ksm is ji z m ieszkań jedno- 
i  dw upoko jow ych, usta lony ustawą o o- 
ch ron ie  loka to rów  w b rzm ien iu  noweli 
z lis topada  1931 r. T e rm in  ten b y ł w 
la tach  1932 —  1934 przed łużony także 
na pó łrocze  le tn ie  t. j na okres od 1 
kw ie tn ia  do 31 paźdz ie rn ika . Zarówno 
ze w zględów  spo łecznych jak  i  ze w zglę­
dów  na obecną sytuację  gospodarczą 
dalsze p rze d łu żen ie  m o ra to rju m  w p ó ł­
roczu  le tn ie m  1935 r. s ta ło  się n ie zbę d ­
ne. Z tych  względów M in is te rs tw o  Spra­
w ied liw ośc i w ys tąp iło  z p ro je k te m  usta­
wy o przed łużen ie  m o ra to rju m  m iesz­
kan iow ego  dla bezrobotnych na okres 
do 31 paźdz ie rn ika  b. r. P ro je k t ten ma 
być rozpatrzony na na jb liższem  posie­
dzen iu  Rady M in is tró w .

Rudukcja dni pracy na kolejach
M in is te rs tw o  K o m un ika c ji za rządz iło  na 
lu ty  i  następne m iesiące b. r. redukcje 
dn i pracy na ko le jach  państw ow ych.

W s łużb ie  fcondu&torskiej i  parow o­
zowej lic zka  dn i, za k tó re  p racow n ik  o- 
trzym u je  p łacę, n ie  może być z powodu 
re d u k c ji m nie jsza  od 20 dn i, d la  pozo­
s ta łych  zaś p racow n ików  od 24 d n i w 
m iesiącu .

R edukc je  dn i pracy w s łużb ie  w ar­
szta tow e j należy tak stosować, aby wszel 
k ie  dn i wolne od pracy w danym  m ie ­
siącu następow ały po sobie ko le jno .

O gran iczen ie  d n i pracy ma być wy-
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K in o  „L U N A ”
D ziś i d n i następnych 

N ajwspania lsza obsada f i lm u  p.t.

Wyspa Skarbów
W A L L A C E  BEER Y

J A C K I E  C O O P E R .
Ta na jm ilsza  p a r a  przem ocą 

w ta rgn ie  do w a s z y c h  serc.m 
m
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Nad program : Tygodnik Para­

l i  mountu i kronika P. A. T.
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Przed  doniosłym
sobotnim aktem wyborczym.

z n a c z a n e  w jednakowej liczbie dla p ra ­
cowników staiych i czasowych, pracują­
c y c h  dłużej niż jeden rok. Wyjątek mo 
gą stanowić pracownicy, obarczeni licz­
ną rodziną ponad 3  członków rodziny.

Zarządzenie o redukcjach dni pracy 
nie dotyczy pracowników, przyjmowa­
nych do prac sezonow ych , na podstaw ie  
specjalnych upoważnień ministra kom u­
nikacji. Pracow nicy ci po ukończeniu  
odnośnych robót mają być b ezzw ło cz­
nie zwalniani ze  służby.

82-letnia staruszka na ławie o- 
Skarżonych. We wsi Klaśnisko (gm. 
Lipie,) zamieszkuje 82 letnia Franciszka 
Kostek. Otóż w domu tej staruszki pew 
nego dnia na klasycznem tle nieporozu­
mień majątkowych doszło do ostrej sprze 
czki, a następnie nieuchronnych rękoczy 
nów między wnukami jej a m ężem  naj­
młodszej wnuczki Orzełkiem.

Bójka zakończyła się dość smutno: 
jeden z uczestników tej batalji Sznurek 
w ferworze walki uderzył kijem O rze ł­
ka w rękę, przetrącając mu kości.

W wyniku bójki cała swarliwa rodzin 
ka zasiadła na ławie oskarżonych. Nie 
uczyniono wyjątku dla 82 letniej starusz 
ki i postawiono ją również w stan o s ­
karżenia o udział w bójce.

Jakoś nieswojo zrobiło sięjwszystkim 
na sali, gdy oskarżona staruszka, stoją- 
aa niejako nad krawędzią grobu, z pła­
czem zaczęła wyjaśniać sądowi, że nie 
brała żadnego udziału w bójce, a naod- 
wrót s tara ła  się rozłączyć bijących się. 
Bo jakże do pomyślenia jest, aby w 
tym wieku ktoś mógł mieć jeszcze si­
ły do bójki.

Sąd dał wiarę zeznaniom oskarżonej 
i uniewinnił ją. Pozostali oskarżeni ska­
zani zostali na kary po 6 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem wykonania wyro­
ku na przeciąg lat kilku.

Aresztowany świadka na ławie 
oskarżonych. W dniu wczorajszym na 
wokandzie wydziału administracyjno- 
karnego Sądu Okręgowego znalazła się 
sprawa właściciela zakładu piekarskiego 
przy ulicy Piotrowskiej 17 Kazimierza 
Gotkiewicza, skazanego w swoim czasie 
przez S tarostwo na 200 zł. grzywny za 
zatrudnianie czeladników ponad ustaw o­
wo dozwoloną normę 8 godzin dziennie. 
Od orzeczenia  tego oskarżony odwołał 
się do Sądu Okręgowego.

Spraw ę rozpoznawał sędzia Nako- 
nieczny, oskarżał w iceprokurator Haus- 
brand, protokół posiedzenia prowadził 
sekretarz Stawski.

Podczas rozprawy apelacyjnej z d a ­
rzył się następujący incydent: Badany 
w charak terze  świadka pracownik oskar 
żonego Wojciech Siwek, który u in­
spektora pracy zeznał na niekorzyść 
Gotkiewicza, na rozprawie sądowej cof­
nął swoje poprzednie zeznanie i ośw iad­
czył, że nigdy nie pracował dłużej niż 
8 godzin dziennie .

J a k  się okazało, S iwek w chwili 
składania zeznania u inspektora pracy 
miał wymówioną pracę, został jednak z 
powrotem przyjęty i chcąc odwdzięczyć 
się swemu pracodawcy, usiłował wybie­
lić go.

Wobec jaskrawej sp rzecznośc i ze­
gnania Siwka z tem, co zeznał on w 
inspektoracie, sąd  uwzględniając wnio­
sek przedstawiciela oskarżenia publicz­
nego, postanowił wszcząć przeciwko S i­
wkowi dochodzenie o krzywoprzysięstwo 
i zarządził n iezw łoczne osadzenie go 
w areszcie śledczym.

„Czarna Kawa—Bridge" Polskie­
go Czerwonego Krzyża. W sobotę 
dn. 23 bm. w salonach hotelu  „Polonia” 
staraniem Zarządu Oddziału Polskiego 
Czerwonego Krzyża odbędzie  się  „Czar­
na Kawa Bridge". Początek  o godz. 20 
Bufet tani i obficie zaopatrzony. Orkie­
stra salonowa. Strój wieczorowy. Wstęp 
dla pań 2 zł., dla panów 3 zł.

. .S T Y L O W Y"
D ziś  i dni następnych

Jan Kiepura
i w  najwspanialszym  filmie

OLA CIEBIE ŚPIEWAM
JAN łKIE°PURA i M. Eągerth
Nad program : W s p a n i a łe  d o d . d ź w ię k .

l a r a t p  w  dobrym stanie sprzedam  tanio  
’ w dniu 7-go marca 1935 r. o godz.
™ rano w ięcej  dającemu. Naczelnik W ię ­
ż e n ia  w  Lublińcu G. S.

Zebranie wyborcze zatwierdzonej 
przed kilku dniami Rady Miejskiej o- 
s ta teczn ie  zostało wyznaczone na godz. 
7 ą w sobotę  23 b.m.

Dzień ten  s tanow i doniosłą  datę  
w życiu naszego m iasta ,  o twierając 
n ie jako  tytułową kartę  zagadkowej księ 
gi żywota naszego now ego par lam entu  
m iejskiego, który właśnie w dniu  tym 
złoży egzam in  swej żywotności.

N ajw ymow niejszą zaś jej m iarą  b ę ­
dzie zdolność  Rady do wyłonienia 
większości, która dokona wyboru e lek ­
ta, godnego  zaufania władz nadzor­
czych.

R ozporządzenie Ministra Spraw We 
wnętrznych z dn. 13 czerwca 1934 r. 
opiewa, że do ważności wyborów człon 
ków Zarządu  Miejskiego konieczna 
jest obecność więcej niż połowy u s ta ­
wowej liczby radnych; w braku w y m a­
ganej liczby radnych przełożony gm i­
ny zwołuje powtórne zebranie wybor­
cze radnych, które winno odbyć się 
najpóźniej w 7 dni po pierw szem  ze­
braniu.

Zgłoszenie kandyda ta  na p rezy­
d en ta  i w iceprezydenta  u sku teczn ia  
się na p iśm ie i w inno być p odp isane  
przez conajm niej ’/4 ustaw ow ej liczby

Tej pięknej postaci zasłużonego b u ­
dziciela życia umysłowego w dawnej 
Częstochowie, obywatela, który w ciągu 
jedenastoletniego swego pobytu w na- 
szem m ieście działał czynnie i twórczo 
na wszystkich polach pracy społecznej 
i wreszcie naczelnika powstańczego mia­
sta w tragicznym roku 1863, postaci do­
szczętnie zapomnianej, zasypanej grubym 
popiołem niepamięci słusznie należał się 
akt restytucji.

To też p. Halina Laskowska za na­
szkicowanie wprawdzie bardzo sumarycz 
nej sylwetki dr. Kalinki na publicznem 
posiedzeniu Towarzystwa Popierania Kul 
tury Regjonalnej zasługuje na wyrazy 
szczerego uznania.

Dr. Juljusz Kalinka urodził się w 
Bolechowicaęh pod Krakowem w roku 
1821, jako drugi syn sędziego trybunału 
krakowskiego. Kraków wówczas był jesz­
cze wolnem miastem i rządził się wła- 
snemi prawami. Był on niejako osta t­
nim szczątkiem potężnego, niegdyś n ie ­
podległego państwa, rozebranego przez 
wrogie potencje.

Miał on trzećh braci Aleksandra, ad ­
wokata, k tórf osiadł w Kielcach, Wale- 
r jana i Kazimierza.

Z 4-ch braci Kalinków szczególnie 
szeroko zasłynął Walerjan Kalinka, zn a­
komity autor „Ostatnich 1st panowania 
Stanisława Augusta”, „Sejm u Czterolet­
n ieg o ” i wielu innych prac, agent dyplo 
matyczny Rządu Narodowego w Sztok­
holmie, który wkrótce po upadku pow­
stania przywdział sutannę.

Wszyscy czterej bracia byli zapam ię­
tałymi niepodległościowcami. Juljusz Ka 
linka po ukończeniu wydziału medyczne 
go osiadł w roku 1843 w Kielcach, gdzie 
o kilka lat wcześniej osiedlił się jego 
starszy brat Aleksander, który w roku 
1846 wmieszany był w tragicznie za­
kończony spisek ks. Ściegiennego. Dr. 
Juljusz Kalinka stosunkowo pomyślnie 
wyszedł z grożącej mu katastrefy. Zo­
s ta ł  on przesiedlony w głąb kraju i w 
r. 1851 przybył do Częstochowy, gdzie 
w kilka miesięcy potem został mianowa 
ny zastępcą ówczesnego lekarza m iej­
skiego dr. Wizenberga, wielce zasłużo­
nego miastu, jako inicjator budowy szpi 
tala N. Marji Panny.

Był to już wówczas człowiek stary, 
sterany wiekiem i ciężką pracą i cały 
ciężar obowiązków i odpowiedzialności 
spadł na dr. Juljusza Kalinkę, tembar- 
dziej, że w Częstochowie w latach tych 
szalała epidemja cholery, zbierającej 
obfite żniwo śmierci.

W roku 1853 dr. Wizenberg uległ 
ciężkiemu atakowi paraliżu i stanowisko 
lekarza miejskiego objął dr. Kalinka.

Autor niniejszego sprawozdania miał 
sposobność niejednokrotnie rozmawiać 
o dr. Kalince z ludźmi starszej gene­
racji, którzy bądź osobiście go pamię­
tali, lub znali z opowiadań rodziców. 
Do tej drugiej kategorji należał zmarły

radnych. Za w ybranego  uważa się kan 
dydata ,  k tóry uzyskał taką  ilość w aż­
nych głosów, która odpow iada co n a j­
mniej połowie plus jeden  ustawowej 
liczby radnych.

J a k  wynika z powyższego, p rezy­
d en t  i w iceprezyden t m iasta Częstocho 
wy m uszą  być wybrani w iększością 25 
głosów.

O ile p ierwsze g łosow anie n ie  da 
żad n em u  z kandyda tów  ustaw ow o wy­
m aganej większości i wyłoni s ię  kil­
ka kan d y d a tu r ,  to na tem  sam em  ze­
b ran iu  odbędzie  się z kolei drugie, 
ściślejsze głosowanie. W tem  drugiem  
głosowaniu na szali wyborczej znajdą 
się tylko dwie kandyda tu ry , na k tóre  
pądły największe ilości głosów. O ile 
zaś i to g losow anie nie da pozytyw 
nych wyników, po kilku względnie kil­
kunastu  dniach zw ołane będzie powtór 
ne zebranie  wyborcze Rady Miejskiej, 
tym  razem  już osta teczne.

W razie n iedokonan ia  wyborów na 
t e n  d rug iem  kolejnem  zebran iu  wła­
dze nadzorcze ziamianują kom isarycz­
nego prezydenta  m iasta .

Tylko wybór Zarządu M iejskiego za 
bezpiecza Radzie Miejskiej trwały  ży­
wot.

w roku 1926 inż. PeSzke, pasierb za ło­
życiela i długoletniego właściciela ap te­
ki na Nowym Rynku Wendego. W tej 
to ap tece dr. Kalinka był codziennym 
gościem. Wspomniany przez p. Laskow­
ską dom na Nowym Rynku, kupiony 
na własność przez dr. Kalinkę, jest d ru ­
gim od ulicy Narutowicza domem.

Dr. Kalinkę doskonale pamiętał zm ar 
ły przed 8 laty starszy felczer bp. Jakób 
Broniatowski, który pod jego kierowaic- 
wem stawiał pierwsze kroki na polu 
zawedowem i z jego polecenia w roku 
1863 przewoził tajne papiery do Krako­
wa. Przeszło 80 letni już starzec  z rzew

nym sentym entem  wspominał dr. Kalin­
kę, charakteryzując go, jako; człowieka 
niezwykłe ofiarnego, prawdziwego ary­
s tokratę umysłu i serca.

Powróćmy jednak do prelekcji p. 
Laskowskiej, która dość szczegółowo 
scharakteryzowała usiłowania dr. Kalin­
ki wzniecenia pewnego ruchu umysło­
wego w sennej wówczas Częstochowie, 
a w szczególności jego zabiegi nad 
stworzeniem w Częstochowie czytelni i 
resursy obywatelskiej.

Zbliżały się jednak wypadki 1862 63 
r. Wicher dziejowy zaczął dąć na m art­
wą sadzawkę częstochowską. Dr. Kalinka 
staje na czele ruchu patrjotycznego w 
Częstochowie i organizuje na Jasnej 
Górze nabożeństwo za pięciu poległych.

Ze służby miejskiej ustąpił on w dn. 
23 marca 1861 r., otrzymując na od- 
chodne podziękowanie za wzorową s łuż­
bę od inspektora generalnego służby 
zdrowia.

W tym przełomowym momencie swe 
go życia był on powtórnie żonaty. Pierw 
szą jego żoną była młodo zmarła Jo an ­
na z Kurnatowskich, drugiej żonie było 
na imię Wiktorja.

W 1862 r. został on wybrany pierw­
szym prezesem Rady Miejskiej, pow oła­
nej do’życia 'dekretem margrabiegoWielo- 
polskiego.

W roku 1863 zbierał on podatek n a­
rodowy w powiecie częstochowskim i 
wieluńskim. Jego prawą ręką był urz ęd- 
nik kolejowy Stawecki. Tytułem uzupeł­
nienia prelekcji p. Laskowskiej warto za 
znaczyć, że dr. Kalinka, jako mąż zaufa 
nia Rządu Narodowego, w okresie, gdy 
pewien odcinek kolei Warszawsko-Wie- 
deńskiej tuż za Częstochową w kierun­
ku Zawiercia znajdował się w rękach 
powstańców, wydawał osobom wyjeżdża 
jącym z Częstochowy przepustki na prze 
jazd koleją, honorowane przez powstań 
ców.

To podwójne życie dr Juljusza Ka­
linki, który w dzień odwiedzał chorych, 
a po nocach przyjmował emisarjussy 
powstańczych i utrzymywał stały kontakt 
z Krakowem i Warszawą, skończyło się 
w czerwcu 1863 r. Po klęsce oddziału 
pułk. Przybyłowicza i por. Kajetana Kra 
szewskiego, bratanka znakomitego pisa­
rza, przejęte zostały niektóre listy dr.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Malerjaiy geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją  Bolesława Stall.

113
Najbliższe okolice Częstochowy.
Miasta wsie i zamki polskie fld. firn. Kosiński. Wilno 1851 r.

Str. 184 — 185.
Co się tyczy okolic Częstochowy, nie są one  wcale zajmujące, 

prawdziwie bow iem  krakowskie, a więc kraj piękny, górzysty i p e ł ­
ny p am ią tek  zaczyna się dop iero  od Olsztyna.

Kilka wsi jednak , m a swoje historyczne podania , któreż m ie j­
sce naszego kraju ich n iem a? bo gdzież n ieodegra ła  się jakie d ra ­
m a, cząstka  naszej historyi: tu  krwawą walkę s toczono, tam  m iesz­
kał jaki po tężny  nasz bohater ,  gdzie indziej k tóry z tych m a g n a ­
tów wiecznie burzliwych i nie zadow olnionych, poświęcających dla 
prywaty dobro  ogółu, zawiązujących rokosze, i konfederacie.

Wieś dziedzictwo niegdyś Piotra Czarnieckiego bra ta  Stefana, 
Rząsawy, m ałą  milkę je s t  tylko od Częstochowy odległa; jeszcze tu 
istni dwór piętrowy drew niany , teraz na spichlerz zmieniony, m iesz­
kanie k iedyś  dzielnego obrońcy Jasn o g ó rsk ieg o  klasztoru, owszem 
wieś sam a d o tąd  w ręku  jego potom ków  zostaje.

Borowno, starożytna kościelna osada, odznacza się dość ład ­
nym  pałacykiem , w k tó rym  obszerna p iętrowa sala, ozdobioną z o ­
s tała  portre tam i fresco, znakomitszych naszych bohaterów; nadpisy  
do  nich podał słynny nasz Poeta Arcybiskup Woronicz, który koło 
1800 r. jakiś ozas tu zamieszkiwał.

Na polach tej wsi i przyległej, Kościelca, stoczono w 1770 
roku walkę; w której dowodził Puławski, a odznaczył się Kosiński.

Wieś Rędziny, jed n a  z najobszerniejszych w okolicy, o d zn a ­
cza się p ięknym  m urow anym  i starożytnym , bo jeszcze za pierw­
szego z Jagiełłów wzniesionym, kościołem.

Kiedrzyn, wioska sąsiednia z Częstochową, gniazdo dobrej 
szlacheckiej familji, wydała kilku ludzi, którzy choć się n ieodzna- 
czyli dziejowo, zawsze jednak  chlubnie w szczupłym zakresie  sw o ­
jej działalności; tak np. ftm broży  Kiedrzyński, prowincjał Pauiiński, 
podźwignął z gruzów J a s n o  Górski klasztor, i założył tam  b ibiotekę 
i drukarnią, a jego synow iec J a n ,  rotmistrz, był jednym  z tych w o­
jowników, którzy pierwsi pod W iedniem, rozbili swoje dziryty 
o N am iot Wielkiego Wezyra, Kara Mustafy.

Przy wiosce Kamień także sąsiedniej z C zęstochow ą, spos trze ­
gasz na m ałem  skalis tem  wzgórzu, dwór właściciela, dosyć ładnej 
sielskiej struktury , a na okrąg reszty fossy i okopów; rzeczywiście 
dwór ten był niegdyś obwarowany, owszem, to opatrzen ie  daw nych 
czasów niezasięga, gdyż według podania  m iejscow ego, w końcu

Dr. Julfusz Kalinka
naczelniK powstańczy Częstochowy w roRu 1863.
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Kalink i i pewnej nocy czerwcowej dr. 
Kalinka,, uprzedzając niechybnie grożące 
mu aresztowanie, potajemnie opuścił 
Częstochowę i wyjechał do G alic ji K il­
ka miesięcy, spędził on w Krynicy, ra ­
tu jąc nadwątlone zdrowie. Po powrocie 
z Krynicy został sparaliżowany i zmarł
19 marca 1864 r

Władze rosyjskie na krótko przed je 
go śm iercią rozkazały mu wrócić do 
Częstochowy pod groźbą konfiskaty do­
mu, który tymczasowo został zajęty 
przez wojsko, i dopiero pod koniec 1863 
roku ze względu na jego ciężką sytuac­
ję finansową uchy liły  konfiskatę i zezwo 
liły  na wysyłanie mu do Krakowa stałe­
go zasiłku w wysokości 60 rb miesięcz 
nie.

Tak przedstawiają się koleje życiowe 
tego człowieka, który zasłużył sobie na 
dobrą pamięć częstochowian. (m. f.)

Wieczór odczytowy P. 0. W. —
W piątek, 22 bm. w sali Rady M iejskiej 
odbędzie się w ieczór odczytowy P.O.W. 
Wygłoszone zostaną dwa wykłady:

1) „Działania Pułaskiego na Jasnej 
Górze”  —  wygłosi prof. Bolesław Stała

2) „W artości kulturalne Polski współ 
czesnej” —  wygłosi prof Antoni A rty- 
miak.

Początek punktualnie o godz. 19-ej. 
Wstęp wolny i bezpłatny.

Zamknięcie parków. W ydział Plan 
facyj M iejskich komunikuje, że z dniem
20 b. m. zostały zamknięte, aż do cza­
su obeschnięcia, parki Staszica i 3 go 
Maja.

Wykrycie 3 kradzieży rowero­
wych. W ub. roku z przed głównego u- 
rzędu pocztowego przy ul. Śląskiej skra 
dziono mieszkańcowi wsi Biała Górna, 
Rochowi Tkaczowi, rower, pozostawiony 
przezeń chwilowo bez opieki. Rower po 
siadał wartość 80 zł.

Prowadzone w te j sprawie przez tut. 
w.ydział śledczy dochodzenia doprowa­
dziły obecnie do odnalezienia roweru, 
który odebrano od Stefana Załogi, miesz 
kańca wsi Kołaczkowice, gm. Miedźno, 
pow. częstochowskiego.

Niezależnie od powyższego wydział 
śledczy wykrył dwie inne kradzieże ro­
werów, m ianow icie na szkodę Czernika 
Wacława (Mirowska 81) z którego torpe 
do znaleziono u Tadeusza Królaka (Po­
dwójna 10), oraz na szkodę Bystrego A- 
dama (Kawia 28), przyczem rower ten 
odnaleziono u Wawrzyńca Królaka (Po­
dwójna 10).

Krwawy final porachunków osobistych,
Krwawe zajście rozegrało się oneg- 

daj w pobliskie j Kamienicy Polskiej.
M iędzy Janem Rogaczem, mieszkań­

cem wsi Zawada (gm. Kamienica Pol 
ska) a M ieczysławem Makuchem ze wsi 
Jastrząb (gmina Poraj) od dłuższego już 
czasu is tn ia ły  nieporozumienia, które 
dość ostry przyb iera ły charakter.

rychło przerodziła się w b ó jk ę .  V / p e w n e j  
chw ili Makuch wydobył nóż z kieszeni 
i  ugodził n im  k ilkakrotn ie  Rogacza, za­
dając mu bardzo ciężkie uszkodzenie 
ciała.

Rogacz, brocząc obfic ie  krw ią, ru ­
nął na ziem ię, Makuch zaś zbiegł, lecz 
zosta ł wkrótce zatrzymany przez poli- 

Onegdaj Makuch przybył do Kamie- cję. O fiarę zbrodniczego nożowca prze-
nicy Polskiej i natknął się na Rogacza, w ieziono do szpitala Panny M arji w
Doszło m iędzy n im i do sprzeczki, która Częstochowie.

Tajemnica pewnego listu anonimowego,
W dniu  wczorajszym  przed Sądem 

O kręgowym  przesunął się charakte ry­
styczny film  obyczajowy z życia naszej 
wsi.

Na ciekawą fabułę tego procesu 
złożył się i ta jem niczy lis t anonim ow y, 
skreślony ręką jakiegoś zagadkowego 
siewcy potwarczych ka lum n ij, i owo 
w ieczyste „szukaj kob ie ty ", i au to ry ta ­
tywne orzeczenie znakom itego g ra fo lo ­
ga i wreszcie grom  okropnego n ie ­
szczęścia, k tó ry  ugodził w młodą, bo

rzębiński, p ro tokó ł posiedzenia prowa­
dz ił apł. sądowy Goldwaser.

Obronę w im ien iu  oskarżonego w n o ­
sił mec. Paciorkowski.

Sprawa przybrała zupełn ie  nieocze­
k iw any obrót. Na wstępie rozprawy 
obrońca eskarżonego w ystąp ił z ośw iad­
czeniem, że nie Pacańsk.i jest autorem  
owego nieszczęsnego lis tu , a jego obe ­
cna gospodyni Adela Kopytk iew icz. 
Podobieństwo charakteru pisma K o p y t­
kiew icz z pismem  Pacańskiego obroń-

zaledwie 24-letnią kobietę, skazując ją ca w ytłom aczył w następujący sposób:
na podobną śm ierci wegetację. K opytkiew icz była 100 procentową

W zeszłym roku do po lic ji w Rędzi- arialfabetką, i Pacański, jako  rasowy
nach wpłynął anonim , że niejaka Sa- Pec*agog, uważał za swój obowiązek

przedewszystkiem  nauczyć się pisać. 
I uczenica wzorując się na p iśm ie  na­
uczyciela, po pewnym  czasie prze ję ła  
wszystkie charakterystyczne rzu ty  i od ­
rębności pisma Pacańskiego.

Jak zapewnia ł obrońca, podobne 
zjaw isko „dz iedziczności" charakteru 
pisma nie jest czemś w yją tkow em .

Sąd na wniosek obrońcy sprawę 
odroczył w celu przekazania próby pis 
ma Adeli Kopytk iew icz ekspertyzie gra- 
fologicznej.

Do akt sprawy dołączone 7 zosta ły 
dwa kajety, zapisane ręką K opytk ie ­
wicz.

Należy dodać, że K opytk iew icz, któ  
ra w ten sposób znalazła się w ro li 
bohaterk i tego procesu, łiczy la t 24 i 
n iedawno została sparaliżowana. W y ­
padek bądź co bądź n iezw ykły , je ­
śli chodzi o tak  m łodą osobę.

bina Koza i Jan Stępień, zamieszkali 
w W yczerpach, dokona li szeregu k ra ­
dzieży na szkodę szkoły powszechnej 
w Rędzinach.

Dochodzenie wykazało absolutną 
bezpodstawność tego oskarżenia, rzu­
conego z bezpiecznego ukrycia  pod 
adresem Bogu ducha w innych ludzi.

Z kole i niesłusznie pom ówieni w y­
stąp ili do p rokura tu ry  ze skargą na 
nauczyciela szkoły powszechnej w Rę­
dzinach Jana Pacańskiego, jako na 
autora anonim u, dodając ty tu łem  w y­
jaśnienia, że Sabina Koza w swoim czasie 
pracowała u Pacańskiego w charakte­
rze gospodyni,

A non im  został skierowany na eksper 
tyzę do znakom itego grafologa inż. 
Szymankiewicza, k tó ry  orzekł, że in k ry ­
m inowany lis t napisany został przez 
Pacańskiego.

W czoraj P. stanął przed Sądem O krę­
gowym .

Sprawę rozpoznawał sędzia okręgo­
wy Herasim owicz, oskarżał pprok. Ja-
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panowania Augusta III i na początku W ładztwa Stanisława Augusta, 
osiadł tuta j, jeden z zrujnowanych naszych m agnatów i zebrawszy 
garstkę rozpustn ików  i hołyszów jak sam, chcia ł łup ieztw em  w y­
nagrodzić szczerby fo rtu n ie  zadane, napadał tedy na kom panie p o ­
bożnych do Częstochowy idące, łu p ił okoliczne włości, a nawet 
Jasnogórskiem u k lasztorow i zagrażał; wysłane wojsko, z trudnością 
ty lko  poskrom iło  w ichrzycie la ; lecz gdy jego wspóln icy śm iercią 
ukarani zosta li ich naczeln ik, zasłoniony wysokością rodu i świet- 
nem i zw iązkam i, uszedł bezkarnie, a nawet w kilkanaście la t póź­
niej gdy przyszedł do m ajątku przez sukcessie i bogate ożenienie, 
w Senacie zasiadł.

Przyległa wspom nianej, wioska W yczerpy, pam iętna jest k lę ­
ską jaką podług m iejscowej tradycy i, w 1704 r. Szm igie lski, zadał 
tu Szwedom, napadłszy na bezpiecznych siłą i obwarowaniem , 
a pisanych w skutku jak ie jś  fe ty , a podobno obchodu im ie n in  Ka­
rola XII znaczną część w pień wyciął, m nóstwo jeńców  zabrał; n ie ­
dob itk i, rozniósłszy przestrach po innych stanowiskach swoich ziom ­
ków, sk łon ili ich do odstąpienia od Jasno Góry, którą w tedy ob ­
legali.

W ieś Pierzchno, m iała być założona na pam iątkę cofnięcia się 
(p ierzchnien ia) Ślązaków, którzy aż w te strony jak  wspom ina D łu ­
gosz i inn i K ronikarze, w r. 1474 niszcząc kraj ogniem  i m ieczem 
zaszli, w podaniach m iejscowego ludu, została pam ięć te j w a lk i, 
a przeświadczają że tu m iała miejsce, starożytne p ien iążki u łom ki 
zbroi i oręża, często przez orzących ro ln ików  znajdywane.

Błeszno, m ilę  od Częstochowy odległa w ioska, odznacza się 
dobrem i g run tam i i n ieco poprawnem gospodarstwem.

W ogólności oko lice  Częstochowy nie zalecają się staraniem 
w łaścic ie li o ulepszenie gospodarstwa; jest tu ono jeszcze na tryb  
odwieczny prowadzone, orze się, sieje i gdy Pan Bóg dopomoże, 
zbiera, lecz n ik t się nie stara ni o m elioracją  gruntów , ni zw ięk­
szenie in tra ty  przem ysłu.

Co się tyczy ludu, składa się on z m ieszaniny W ie lko  i Mało- 
polań, Ślązaków i M azurów, niema zatem odrębnego pię tna pocho­
dzenia, lecz wyraźne, n iedo li fizycznej i m ora lne j; istotnie, trudno 
w kra ju  spostrzedz w ięcej zaniedbania i nędzy m iędzy gm inem  
jak tu ta j: g łód i zaraźliwe choroby dziesiątkują go i w y ludn ia ją
w ioski.

O tę niedolę jako  skutek len istw a i p ijaństwa, w łaścicie le ob­
w in ia ją  samychże w ieśniaków, ci nie obw in ia ją  nikogo, a przecież 
słusznie obw in iać m og liby.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś w środę 19 b. m. jedna z naj­

lepszych jsz tuk Stefana Kiedrzyńskiego 
p. t. „Kobieta i jej tyran” z Łopu­
szańską i Tokarskim  w rolach ty tu ło ­
wych.

W przygotowaniu jubileuszowe przed 
stawienie Wacława M alinowskiego „G o ­
łębie serce” z jubilatem  w ro li głównej 
B ilety na jubileuszowe przedstawienie 
są już do nabycia w kancelarji Wydziału 
Oświaty i  Ku ltury Zarządu M iejskiego 
(gmach ratusza) pokój Ns 3, te l. 20.09, 
w godzinach od 8 do 13-ej.

Początek o godz. 20-tej.
Stan bezrobocia. Podług danych 

B iura pośrednictwa pracy Funduszu Bezro 
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 16 
b. m. 515,341 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba pozostających bez pracy —  
zwiększyła się o 5,880.

Wycieczki t. T. K. do Zakopa­
nego. Oddział Częstochowski Ż. T. K. 
urządza 28 b m. 10-cio i 14 dniową wy 
cieczki do Zakopanego. W ycieczki bę­
dą lokowane w budynkach kolonijnych 
Ż.T.K., mieszczących się w Jaszczurów 
ce, przepięknej miejscowości, położonej 
bezpośrednie nad Doliną Olczyską, na 
drodze do Morskiego Oka w otoczeniu 
rozległych lasów smrekowych. Pokoje 
jasne, słoneczne, 2 i 3-osobowe. U trzy­
manie obfite, smaczne, 5 razy dziennie. 
Uczestnicy wycieczek będą brali udział 
w kursach narciarskich 7 io i 10-dnio- 
wych, które będą prowadzone pod k ie ­
runkiem  wykwalifikowanych ins truk to ­
rów Polskiego Związku Narciarskiego. 
Po ukończeniu kursu uczestnicy przero­
bią wycieczki narciarskie. Każdy z u- 
czestników zabiera ze sobą: b ieliznę
pościelową, koc wzgl. kołdrę, poduszkę, 
c iepłe sportowe ubranie (wzgl. stró j 
narciarski), swetr, buty turystyczne, 
czapkę i  t. p.

Zapisy na poszczególne grupy są 
przyjmowane na 6 dni przed wyjazdem

S K Ł A  D W Ę G L A
Ł. B ielobradek Aleja W olności Nr. 2-4 
S p rz e d a je  w ę g ie l z p ie rw s z o rz ę d n y c h  k o ­
p a lń  „R e n a rd " ,  „ S a tu r n ” i „C z e la d ź ” p 0 
3.80 g r. lo c o  p lac , w ię k s z a  ilo ś ć  od 5 m tr. 

po  3 z ł. 60 g r.

w lokalu własnym Aleja Wolności 2 od 
9— 10 wiecz. lub u p. Rząsińskiego A- 
leja 29.

Praca oświatowa w Zw. Podof. 
Rez. Związek P odoficerów  Rezerwy 
zorganizował dla swych członków  spe­
cjalne kursy dokształcające, k tó re  pod­
ję li się prowadzić bezpłatn ie uczniow ie 
z wyższych klas jednego z g im n. pań­
stw owych pod k(er. p. prof. M iko ła jti-  
sa. Lekcje odbywać się będą: w ponie 
dz ia łk i, środy i czw artki o godz. 18-20.

M usim y z uznaniem  przyklasnąć 
tak p iękne j i szczytnej pracy jak ie j 
podją ł się Zw. Podof. Rezerwy.

Nagły zgon sekretarza nadleś­
nictwa Olsztyn. W nocy na 18 b. m. 
zm arł nagie wskutek choroby serca —  
sekretarz Nadleśnictwa O lsztyn Lud ­
w ik  Jurk iew icz. Zm arły od dłuższego 
już  czasu c ie rp ia ł na wadę serca i dość 
często m iewał silne ataki

Złodziej z Warszawy ujęty na 
gorącym uczynku kradzieży w U- 
rzędzie Skarbowym. W ub. poniedzia 
lek w Urzędzie Skarbowym p. Józefowi 
Stępniewskiemu (Ostatni Grosz, ul. Bór 
21) skradziono z kieszeni portfe l skó­
rzany, zawierający 20 zł.

Po k ilku  m inutach jakiś osobnik po­
czął znów „badać” kieszeń p. S., w kła­
dając tam  swą „d łu g ą ” rękę. Spostrze­
żony przez p. Stępniewskiego, osobnik 
ten rzu c ił się do uc ieczk i, zosta ł je d ­
nak u jęty przez funkcjonarjusza po lic ji. 
Uciekin ierem  okazał się Boruch Kro- 
nenberg, mieszkaniec Warszawy, z za­
wodu garbarz, który wskutek kryzysu 
przerzucił się na bardziej popłatne, je­
go zdaniem „d o iin ie rs tw o ” . Z łodzieja 
z Warszawy osadzono w areszcie.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 1-szym dniu ciągnienia 

1-ej klasy 32 Lo te rji Państwowej g łów ­
ne wygrane padły na następujące numery:

Z ł. 20,000 na nr. 91240.
Z ł. 10,000 na nr. 81304.
Z ł. 5,000 na nr. 104940.
Z ł. 2,000 na nr. 166969.
Z ł. 1,000 na n ry: 52770 66644 78315 

79778 98672 101511 143082.
Z ł. 500 na nr. 61381.
Z i. 400 na n-ry: 44205 61197 125177.
Z ł. 200 na n-ry: 8876 48655 68268

69164 107680 111715 116699 120263 
143703 149820 181726.

Z ł. 150 na n-ry: 800 1627 1637 7650
10539 24870 30681 42107 49783 56101
58820 61168 62532 63403 67335 6S049
71100 74019 79605 89276 90267 94605
109361 132981 141680 142222 142530 
144193 153557 159175 159437 160145 
163793 176828 177720 184306.

S y g n a tu ra : K m . 270-33.
Obwieszczenie, 

o licytacji ruchomości.
K o m o rn ik  S ąd u  G ro d z k ie g o  w  K r z e p i­

cach  S ta n is ła w  M ic h a ło w s k i m a ją c y  k a n ce - 
la r ję  w  K rz e p ic a c h  u lic a  C z ę s to c h o w s k a  
N r . 31 na p o d s ta w ie  art. 602 k . p. c. p o d a je  
do p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i, że d n ia  4 m a rca  
1935 ro Ł u , o godz . 9 ra n o  w  K rz e p ic a c h  
na ta r ta k u ,  o d b ę d z ie  s ię  p ie rw s z a  l ic y ta c ja  
ru c h o m o ś c i, n a le ż ą c y c h  do F ra n c is z k a  K o ­
w a ls k ie g o  s k ła d a ją c y c h  s ię  z 20 fe s m e tró w  
d e se k  s o s n o w y c h , o s z a c o w a n y c h  na łą c z n ą  
sum ę z ł. 800. R u cho m ośc i m ożn a  og lądać  w  
d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie js c u  i czasie  w y ż e j o z ­
n a c z o n y m .

D n ia  14 lu te g o  1935 ro k u .
K o m o rn ik  S t .  M ic h a ło w s k i .

Z RADOMSKA.
— Takich gości weselnych nale« 

ży się ..wystrzegać. Dobrana kom- 
panja, W incenty Mysłek, Marjan Tyrek, 
M arjan Bąk i W ładysław Dym czyk ze 
wsi O lbrachcice, gm. Dąbrowa Zielona, 
p rzyby li na wesele, odbywające się u 
Teofila  Mysłka w tejże wsi i aczkol­
w iek zostali uraczeni, postanow ili jed ­
nak zabrać coś „do  dom u” . W kradli 
się przeto kom órki, zawierającej zapa­
sy wódek i w ęd lin , skąd skrad li b u te l­
kę w ódki i 3 k lg r. kie łbasy. Dobraną 
kom panją zajęła się policja.
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polska przyśpiesza komunika­
cje pocztową z Palestyną

Podję te  zos ta ły  s t a r a n i a  w sp r a w i e  
przyśpieszenia  k o m u n ik a c j i  p o m i ę d z y  
polską a P a le s ty n ą  z uwagi  n a  coraz  
bardziej  rozwi ja jące  s ię  s to s u n k i  g o ­
spodarcze  o b u  pa ńs tw .  P o c z ą w s z y  od  
dnia 1 kw ie tn ia  u p r a w n i o n e  z o s t a n ą  
połączenia lo tn icz e  p o m i ę d z y  Po ls ką  
a Pa les tyną .

W wyniku  p e r t r a k ta cy j ,  p r z e p r o w a  
d z o n y c h  przez Polsk ie  Lin je Lot n ic ze  
z l injami g re c k ie m i ,  a n g ie l s k i e m i  i ho- 
łenderskiemi,  u ło ż o n o  n o w e  ro z k ła d y  
j o tó w ,  u m oż l iw ia ją ce  n a t y c h m i a s t o w ą  
ekspedycję  l istów z Polski .

W myśl  p o r o z u m i e n i a ,  o s i ą g n i ę t e g o  
na m i ę d z y n a r o d o w e j  k on fe re nc j i  lo tn i ­
czej w Berl in ie  s a m o l o t y  po lsk ie  na 
linji W a rs zaw a  — Lwów B u k a r e s z t — S a ­
loniki b ę d ą  miały b e z p o ś r e d n i e  p o ł ą ­
czenie z s a m o l o t a m i ,  k u r s u j ą c e m i  do  
flten, K o n s ta n ty n o p o la  i Haufy .  W t e n  
s p o s ó b  list w y s ł an y  z W a r s z a w y  d o c i e ­
rać  będzie  do  P a l e s t y n y  w c ią gu  48 
godzin. D otą d  w s k u t e k  n i e d o g o d n y c h  
rozkładów lo tów listy do  P a le s ty n y  
kursowały po  4 — 5 dni.

Ulgowe paszporty turystyczne  
de Jugosławii. W r. b. podobnie  jak 
w r. ub wydawane  będą  ulgowe p a s z ­
porty na wyjazd do  Jugoslawj i .  Turyści  
polscy będą  otrzymywal i  d inary na r a ­
chunek na leżności  ek sp o r te ró w  polsk ich 
zamrożonych w Jugos ławji .  W prow adzę  
nie zmian w p r oc edurze  ruchu  turys ty ­
cznego nie jes t  p rzewidz iane,  koszty jed  
nak obciąża jące  tu rys tę ,  mają być obni ­
żone. Kwota,  wp ła cana  w z ło tych przez 
poszczególnego turys tę ,  będz ie  t ro chę  
podwyższona, a le  przy dog od nym  kursie 
wymiennym.

Słowo sportowe
Piłkarskie kluby w Częstochowie  

w 1934 r.
Siedz ibą  K i e l e c k i e g o  O k r ę g o w e g o  

Związku Piłki Możnej  j e s t  od  1928 m.  
Częstochowa.  O k r ę g  p o s i a d a  o k o ło  95 
klubów zrzeszonych ,  p r z y c z e m  
podzielony je s t  n a  cz te ry  P o d o k r ę g i :  
Częstochowski ,  Zagł ęb i owsk i ,  Kielecki  
i Radomski.  Na  wzór Śląsk.  O.  Z. P. N. 
tut Zarząd O k r ę g u  z o r g a n i z o w a ł  mis trz,  
j e s ienno-wiosenne ,  k t ó r e  r o z p o c z y n a j ą  
się we  w rześn i u  d o  l i s t o p ad a  i od  m a r  
ca do maja .  Resz t ę  w o l n y c h  t e r m i n ó w  
mają k l u b y  d o  swo je j  d yspozyc j i .  Ino- 
wacja ta  d a je  d o b r e  wynik i .  Z arząd  
Okręgu w p r o w a d z i ł  r ów n ie ż  d o w o d y  
tożsamości  g raczy ,  c e l e m  w y k l u c z e n i a  
możliwości b r a n i a  udz ia łu  g ra c z y  n i e ­
uprawnionych  d o  gry  (n ie z g ło s z o n y c h  
do Związku  i m ał o l e tn i ch ) .  Na  t e r e n i e  
tut. O k rę g u  j e d n a k  d a j e  się z a u w a ż y ć  
brak u b e z p i e c z e ń  g raczy  od w y p a d k ó w  
podczas m e c z ó w .  Nie każdy  k lub  posia-

Napiwek czy łapówka?
Surow o ukarany nietakt aplikanta ad w ok ack iego .
W S ąd z ie  Najwyższym w W a rsz a ­

wie była ro zpa t r yw ana  n iezwykła  s p r a ­
wa karna .

Aplikant  adwokacki ,  c h c ą c  s ię  k ie ­
dyś z a m e ld o w a ć  do p re z e s a  s ą d u  okr ę ­
gowego w Kielcach,  prosi ł  o to  s e k r e t a  
rza,  p rzyczem w ręczył  m u  pół tor a  z ło­
tego.  S e k r e t a r z  ob raz i ł  s i ę  i sporządz i ł  
p rotokuł ,  do  k tórego  p ien iądze  dołączył .

Aplikantowi wytoczono s p r a w ę  karną  
o us i łowanie  pr ze ku pi en i a  urzędnika .

W pier wsz e j  in s ta nc j i  oskarżony  a- 
pl ikant  adwokacki  ba ga te l iz ow ał  sobie  
sprawę,  dowodząc ,  że  n ie  widzi  p o w a ż ­
niej szej  różnicy  między  woźnym a s e ­
k r e t a r z em  jeśl i  chodz i  o fcwestję m e ldo  
wania in t e r e s a n ta  do  g abi ne tu  prezesa .  
Zwykle te g o  rodza ju  funkc je  za ła twia  
woźny i p r zy ję tym zw yc za jem  d a je  m u  
s ię  za  to 50 groszy.  J e s t  on wprawdz ie  
te ż  u r zęd n ik ie m ,  n iższej  co p ra w d a  k a t e  
gorji ,  a le  n ikomu  nie przysz łoby  do gło 
wy wdra żać  z tego  tytu łu  po s tę po wan ie

karne .  Pon ie waż  w d a n y m  wyp adku  nie 
było woźnego,  a oskarżony  chc ia ł  się 
szybko  do s t a ć  d o  prezesa ,  p r z e to  m e l ­
d ow a ł  s ię  p r zez  se k re ta r z a .  Rozumiał ,  
że  50 groszy s ta no w i ło by  s t aw kę  n i e ­
właśc iwą  dla se kr e ta r za ,  to te ż  d a ł  pó ł ­
to r a  z ło tego .

S ą d  sk aza ł  ap l ikanta na  8 mies ięcy  
więz ien ia ,  uzna jąc ,  że tego  rod za ju  d a ­
te k  n i c z e m  nie  różni  s ię  od  zwykłej  ł a ­
pówki.  Wprawdzie  oskarżony nie żąda ł  
wykonania  przez u rzęd n ik a  żadne j  n i e ­
lega lne j  czynnośc i ,  ale w myśl  o b e c n e ­
go kodeksu ,  każda  łapówka,  cho ćby  tyl 
ko wy nagra dz a jąca  s ta r a n n o ść  przy 
pewnyc h lega lnych czynnośc iach ,  j es t  k a ­
ralna.

O b r o n a  od w o ła ła  s ię  d o  S ą d u  Najwyż 
szego ,  gdzie  skarga  k asa cy jn a  zo s ta ła  
odda lona .

Wyrok  skazujący  ap l ikan ta  na 8 mie 
s ięcy wi ęz ien ia  s ta ł  s ię  p r awomocny.

d a  b o w i e m  leka rza  i n ie  w k a ż d y m  
w y p a d k u  lekarz  pot rafi  p o m ó c ,  a tut .  
Polsk i  C ze rw o n y  Krzyż wysyła  san i ta r -  
juszy  tylko  na n ie k t ó r e  m e c z e ,  a in n e  
k lu by  są p o z b a w i o n e  n a w e t  p i e rw sz e j  
p o m o c y  wraz i e  w y p a d k u .  Z p o c z ą tk ie m  
ub .  s e z o n u  da ł s ię z a u w a ż y ć  k a t a s t r o ­
fa lny  s p a d e k  f o r m y  u d r u ż y n  i posz ­
cz ególn ych  graczy,  to  też  tu t .  O k r ę g  
sprowadz i ł  i n s t r u k t o r a  P.Z.P.N. p. Kos- 
soka ,  k tóry  przez  p rz e c i ą g  m i e s ią c a  
t r e n o w a ł  tu t .  k luby.  Po z io m  gry u p o ­
s z c z e g ó l n y c h  d r u ż y n  k la sy  „ f \“ tu t .  O- 
k rę gu  j e s t  w y r ó w n a n y .  Gd yby  n i e  fakt,  
że mist rz,  tu t .  O k r ę g u  r o z g ry w a  z a w o ­
d y  e l i m i n a c y j n e  w na js i lniej szej  g ru p ie  
(z mist rz.  Ś l ą s k a  i Krakowa)  O k r ę g  
Kielecki  mia łby  n a p e w n o  już  r e p r e ­
z e n t a n t a  w lidze. P r z e c h o d z ą c  do  rz e ­
czy  m n i e j  miłych ,  p od kr e ś l ić  należy,  
że* tu t .  O k rę g o w i  n ie  s ą  o b c e  „ b u r d y “ 
n a  m e c z a c h ,  k tó re  d a ł y  się zau w a ż y ć  
na  t e r e n i e  n a w e t  ca łe j  Polski .  Pod  
t y m  w z g lę d e m  ni e s t e ty  p r y m  w odzą :  
C z ę s t o c h o w a ,  S o s n o w i e c  i Cze ladź .  
Pr z y c z y n a  tkwi w n i e n a l e ż y t e m  s z k o ­
len iu  i w y c h o w y w a n i u  przez  k l u b y  
graczy ,  zbyt  pob ła ż l iw e  k a r a n i e  przez 
Związek ,  o raz  n a w e t  dz ięk i  n i e f o r t u n ­
n y m  sę d z io m .  O k r ę g  Kie lecki  p o d o b ­
nie jak in n e  O k rę g i ,  o c z e k u je  wyniku  
prac  ko m is j i  w y ł o n i o n e j p r z e z  P.Z.P.N.,  
c e l e m  u z d r o w i e n i a  a n o r m a l n y c h  s t o ­
s u n k ó w  w y t w o r z o n y c h  w p i l kars twie  
po l sk ie m .  FI t e r a z  p o k r ó t c e  o w y n ik ach  
p ra c y  tu t .  k lubów.  W g r u p i e  c z ę s t o ­
c h o w s k ie j  w mist rz ,  j e s i e n n y c h  zajęła 
Vic tor ia ,  8 pk t .  24 : 14 b r a m e k ,  przed  
C z ę s t o c h ó w k ą  z a w d z ię cz a ją c  l e p s z e m u  
s to s u n k o w i  b r a m e k .  D ru ż y n a  Victorji

t o  zespó ł  zg ra ny .  N a j l e p s z ą  jej częś  
c ią  to  n a p a d :  B a r a n ,  Z w a d z i ń s k i ,  Gąt  
k iewicz  i K urek  II. W p o m o c y  n a j l e p ­
szy J a s t r z ę b s k i  o r az  w b r a m c e  Uljań- 
skl ,  Victor ia  p o s i a d a  j e s z c z e  se kc je :  
l e k k o a t l e t y c z n ą ,  g ie r  s p o r t o w y c h ,  t e n i ­
s o w ą ,  k o l a r s k ą  i n a r c i a r ską .  Wice-mi-  
s t r z o s t w o  t r a d y c y j n y m  z w y c z a j e m  z a ­
ję ła  C z ę s t o c h ó w k ą  8 pkt.  1 2 :  11 b r a ­
m e k .  Zesp ó ł  tw a r d y ,  a m b i t n y  i o f ia r ­
ny,  lecz t e c h n i c z n i e  m a ł o  z a a w a n s o w a  
ny,  m i m o  t o  d r u ż y n a  ta  j e s t  b o d a j ż e  
n a j p o w a ż n i e j s z y m  k a n d y d a t e m  na 
mist rz,  w i o s e n n e g o .  Z g r a c z y  w y m i e ­
nić na leży :  w a t a k u  Król, N a w ro t ,  Pa-  
c h o l a k  i S ikorsk i ,  w p o m o c y  do bry  
t e c h n i c z n i e  i t a k t y c z n i e  Zy gm .  S k a ­
wińsk i ,  o b r o ń c a  K u p c z a k  w i n i e n  w y z ­
być  się b r u t a l n e j  g ry.  B r a m k a r z  B or ­
ko w s k i  m i e w a  c z a s a m i  s w o je  b. d o b r e  
dn i .  (d .c .n  )

Kaes.

Z KRAJU.
Zbrodnia mafKL

P ro b o sz c z  paraf j i  Juków,  pow. k i e ­
leck ieg o ,  powiadomi ł  policją,  że w do­
mu W i n c e n t e g o  Sa lomona,  córka  jego  
K a t a r z y n a  porodz i ła  n ie ś lubne  dziecko 
płci mę sk ie j ,  k t ó r e  po 3-ch tygod niach  
zmarło.

P o n ie w a ż  ro d z in a  Sa lomona  opowia- 
ła  po wsi,  że dz iecko  mus i  umrzeć,  gdyż  
przynos i  h a ń b ą  ich domowi  i od s t r ęcza  
kawale rów,  więc  ks.  p roboszcz  Sufi j ło 
nie  pozwoli ł  na  po chow an ie  zwłok dziec 
ka  i oświadczył ,  że będzie  czeka ł  w te j  
spr awie  na decyz ję  władz  sądowych.

W toku  zezna ń  innych  świadków u ­

s ta lono ,  ż e Tm a tk a  wcale nie chc ia ła  k a r  
mić dz iecka ,  mówiąc  ażeby  j a k n a j p r ę -  
dzej  um ar ło .  W y r o d n ą  m a tk ę  z a t r z y m a ­
no do dys pozyc j i  władz.

Niezwyifłe przygody
15-letniego chłopca.

Na o k r e s  z imowy z j echa ła  do C ze la ­
dzi b a nda  cygańska ,  w ś ród  k tó re j  uw i­
j a ł  się mały  ch łopiec ,  n iczem nie  z d r a ­
dza jący  sw ego cy g ań sk ie g o  po chodz en ia  
Wyg lą d  j e g o  z e w n ę t r z n y  wskazywał ,  że 
j e s t  j a k i m ś  włóczęgą,  p r z y j ę t y m  z l i t o ­
ści do obozu  cyga ńsk iego .

Obchodz i ł  on codz iennie  za m o ż n ie j ­
szych  g o s p o d a r z y  i zb ie ra ł  j a łm użnę .  
Był  o b d a r t y  i wynę dz ni a ły  więc wzbu­
dzał  sw ym  w y g lą d e m  u w szys tk ich  l i-  
lość.

Chłopcem za in te r e so w ał y  s ię  w r e s z ­
cie władze  bezpie czeńs twa,  p rz yc zem  
ujawni ł y  c iekawe szczegóły  jego  bujnych  
przeżyć .

Okaza ło  się,  Że j e s t  to łodz ian in  
15- le tai  Kaz im ie rz  B a rańsk i ,  k t ó r y  
s k ra d ł  swym rodz icom 400 zł,, p r z y c z e ­
pił  s ię  do obozu cyga ńsk ie go  i p r z y ­
był n a  „ leże" z imowe do Zagłęb ia.  W 
czas ie  te j  węd rówki ,  g d y  chłopak r o z ­
po rz ą d z a ł  j e szcze  p ien iędzmi ,  cy ga ni e  
obchodzil i  s ię  z nim możl iwie,  skor o  
j e d n a k  p i en iędzy  brakło,  wypędzano  go 
po ja łm użn ie .  Najczęśc iej  z b ie r a ł  
chleb i odzież,  gdyż  t a k  mu kaza ł  wódz  
bandy cygańs k ie j .  Chleb  przynos i ł  eyg a  
nom, sam n a t o m i a s t  c ie rpia ł  g łód i 
zimno.

Nie  mo gąc  d łużej  zn ieść  c iężkich 
w a ru n k ó w ,  po s t ano w i ł  zbiec z obozu 
cy g a ń s k i e g o  i p r acować  na  w ła sn e  u- 
t r z y m a n i e .

B a r a ń s k i e g o  za t r z y m a n o ,  p rzewiez io  
no go do Łodzi  i oddano  rodz icom.

Zbrodniczy kochanek.
Do c io tki  swe j  w Czeladzi  —  Mar ji  

Kon io rk ow e j  —  p r z y je c h a ła  z Bę dz in a  
s i o s t r z e n i c a  j e j  Genowefa  Łebkówna.

D z ie w czyna  zb ie g ł a  przed  k o c h a n ­
k iem i uk ry ł a  s ię  u ciotki .

Oo eg d a j  do Czeladz i,  do mie szka n ia  
K o n io rko w e j  wpadł  ko chanek  Ł e b k ó w n y  
—  E d w a r d  N a tk a n ie c  i zadał  dz i ew czy­
nie k i lk anaśc ie  r a n  nożem,  poćzem 
zbi8g,ł. Ocieka j ącą  k r w i ą  dz iewczynę  
p rzew iez io no  do szp i ta la .

N a tk a ń c a  po szuk u je  policja.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy ie więc Szanować i u n i k a ć  

w s z e l k i c h  p a r t a c z y  d e n t y s t
K s i ą ż e c z k ę  wyjaśn .  tę  k w e s t j ę  ż ywo t ną ,  ot rzy  
m ać  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lub o d  a u t o r a
L e k a rz a -D e n ty s ty  M. GREJN1ECA

w Częs tochowie
ul. N. M arji P a n n y  (II A le ja )  24. Tel. 22-50

F E L J E T O H .
Elektryczność zastępuje wzrok.

Po wsta wan iu  prz e ło mo wych tw oró w  
ducha ludz kiego  naogó ł  n ie  to w a rz y sz y  
hałaśliwe bicie w  bębny  se ns ac j i ,  n a r o ­
dziny icb od bywa ją  s ię  w pe łne j  s ku ­
pienia ciszy, bez rozg łosu .  W wielu la- 
borator jach r oz m a i t ych  z a ką tk ów  ziemi 
pojawił się o d n ie d a w n a  cud ow ny  i n s t r u  
®ent: mi k ro sk op  e l ek t r o n o w y ,  k t ó r y  
prawie n i e d o s t r z e g a l n i e  z m g l i s t e g o  
projektu p rzyw dz ia ł  s z a t ę  r z e o z y w is to ś -  
c>. Ze swemi  przys łonami ,  ka t -odami ,  
okranami, wyg lą da  j a k o ś  obco i wcale 
®ie robi  w r a ż e n i a  a p a r a tu  op tycznego .  
& j edna k  j e s t  to na j s i ln ie j s ze  oko sztucz- 
De, s tw orzone  r ę k ą  ludzką  dla w d z ie ra ­
n a  się w k ró le s two l i l ipuc ich  wielkoś-  
oi> magiczna  la ta rn ia ,  k t ó r a  n i e p o r ó w ­
nani© g łębie j ,  niż to było możl iwe  do­
tychczas, s ię ga  do św ia ta  małych  i naj-  
®tńe jazych  z jawisk .

Za s ię g  zwykłego ,  n o r m a ln e g o  mikro- 
°Pu j e s t  o g ra n i czony  do n i e p r z e k r a ­

czalnych g ran ic :  p r z e d m i o t  o p r z e k r o j u  
«z ies ięc iotys ięazne j  części  mi l im e t ra ,  
4&je się je sz c z e  p rz e z  soczewkę za ob ­
serwować, Tak  da leko s i ę g a  zdolność  
Najlepiej wysz l ifowanych  soczewek,  p rzy  
Wszystkich zdobyczach współczesne j  o- 
Ptyki. Na to m ias t  wie lkośc i  poniże j  dzie- 
^ó c io ty a ię czne j  części  m i l i m e t r a  dla 
zwykłego św ie t lnego  m ik r o s k o p u  m uszą

pozos tać  n i e d o s t r z e g a ln a ,  ponieważ ,  j a k  
wiadomo świa t ło  j e s t  p romieni owan iem  
o pewnej  długośc i fali, a właśnie  przed 
m io ty  o ro zm ia rac h  poniże j  t ej  g r a n ic y  
byłyby mnie jsze ,  niż d ługość fali ś w ie ­
t lane j .  Nie rz uc a ły by  ża dn ego  cienia,  
by łyby  t a je m n ic ze  i n i e d o s t ę p n e .

Tę  na jn iż s z ą  gr a n i c ę  udało się j e d ­
nak  pr zekr oc zy ć  dzięki  g e n j a l n e m u  t r i c ­
kowi uczonego aus t r jack ieg o  Zs igmon- 
di‘ego. I s to ta  odk ry c i a  j e s t  t ak  pr os ta ,  
jak pr zys łowiow e ja jk o  Kolu mba  F a le  
św ie t l n e  są d ług ie?  Cóż więc  ł a t w i e j ­
szego ,  j ak  zas tosować  fale kr ó t sze ,  choć 
n iewidz ia lne ,  k tó re m i  przec ie ż  nauka 
rozpo rz ądza ?  1 tak  też  z robiono:  p r z e d ­
miot  badany  zos ta ł  „o św ie t l o n y "  p r o ­
mieniami  u l t ra fiofe towemi ,  znacznie  krót-  
szemi  od widz ia lnych .  R y s u j ą  one  ob ra z  
prz e d m io tu  na płycie fo tog raf iczne j  w 
o lbrzymiem powiększeniu ,  a p ły ta  j e s t  
znacznie  czulsza  niż oko ludzkie .  Tak  
więc można  o t r z y m y w a ć  szczegóły  bu­
dowy materj ",  ciał  d robn ous t ro jów,  dwa 
dzieśc ia  i t r zyd z ie śc i  r az y  mnie j szych ,  
niż n a jm n i e j s z e  „ l i l ipu ty"  mik ro sk opu  
zwykłego.

Je sz cze  głęb ie j ,  znacznie  g łęb ie j  w 
świa t  mikrokosmiczny ,  może  n a w e t  do 
wie lkośc i  mo lek u la rn yc h ,  albo p r z y n a j ­
mn ie j  mi l jonowych częśc i ,  m i l imet ra ,  
p rowadzi  nowow ynalez iony  mik rosko p  
e lek t ron owy .  E l e k t r o n y  są powszechn ie  
znane ,  j ako  sk ładnik i  budowy a tomu,  
k rą ż ą c e  wokół  a to m ow ego j ą d r a ,  na ł a ­
dowane  e l ek t ry czn o śc ią  u jemn ą.  B a d a ­

n ia  nad niemi ,  k t ó r e  w os ta tn ic h  l a t  
dz i es ią t kach  z fa n t a s ty c z n ą  prawie  wy­
t r w a ło śc ią  i zawzię to śc i ą  były p r z e p r o ­
wadzone  we w sz ys t k i ch  k u l t u r a ln y c h  
k ra ja ch ,  pokazały,  że e l e k t r o n y  posia* 
d a ją  właściwośc i  fal, że pod pewnym 
w zg lę d em  są  s p o k re w n io n e  z p ro m ie ­
n iami  św ie t l n em i .  Można  j e  podobnie  
ja k  pr om ien ie  świe t lne ,  rozrywać ,  dzie­
lić i zb ie rać .  I oto bardzo  ju ż  bl i sko 
s tąd  do myśl i ,  aby zas to sować  e l e k t r o ­
ny  do badań  op ty cznych .  To p ię kne  ma 
r żen i e  s t a ł o  s ię  j u ż  r z e c z y w i s t o ś c i ą  w 
o s ta tn ic h  la tach ,  dz ięki  w y na le z ie n i u  i 
udoskonal en iu  mik rosko pu  e l e k t r o n o w e ­
go,  k tó r y  o g ro m n ie  pr zew yż sz a  w s z y s t ­
k ie  do t ychc zaso we  re ko rd y .  Niema tu 
te j  n ie p rzezw yciężon e j  g ran i cy ,  j a k ą  
dla mik roskopu ś w ie t l n e g o  s tanowi  dłu­
gość  fal św ie t ln yc h ,  fale bowiem e le ­
k t ro now e  gą 200 000 r a z y  k ró t sz e  niż 
św ie t ln e .  Po zw ala  to na  uzyskanie  20- 
tya ięczno  i 25 - ty s i ęczn o k ro tn y eh  powię ­
kszeń  (zw yk ły  mi kr os kop  —  do 4000 
razy ) .

Co poszczęśc i ło się dla n a j m n i e j ­
szych  wymiarów,  d lac zego  n ie  mia łoby  
s ię także  udać w za s to so wa ni u  do n i e ­
skońc zenie  wi e lk ich?  S tw or zen ie  m ik ro ­
skopu e l e k t r o n o w e g o  zrodzi ło p r a g n i e ­
n ie  zbudowa ni a  ró w n ie ż  e le k t ro n o w e g o  
te leskopu.  Po m ysł  t e g o  i n s t r u m e n t u  po 
w s t a ł  w umy śle  f izyka  f ranc us ki eg o ,  dr. 
H e nr io ta ux ,  zos t a ł  op a t e n to w a n y ,  a na ­
w e t  wyn a la zca  zbudował  już  model  t a ­
k iego  t e l esk opu .  Z m o n to w a n ie  p ie rw sz e

go  te l e s k o p u  e le k t r o n o w e g o  j e s t  bwe 
s t j ą  pa ru  za l ed wie  mies ięcy .  Z b y t  t r u d -  
nem byłoby  opisywać  je g o  zawi k łaną  i 
s k om pl ikow aną  kons t ru kc ję ,  w y s t a r c z y  
s tw ie rd z ić ,  że H e n r i o t a u x  pr zez  s w o je  
dzieło doko na ł  czegoś ta k  zasadniczo  
r ó ż n e g o  od w sp ó łc zesnych  a p a ra tó w  o- 
p t yczny ch ,  j a k  przed  t r z y s t u  l a ty  H o ­
l e n d r z y  J e a n s e  i L i p p e r s h y n ,  k tó rz y  
s t w o r z y l i  nową epokę  w dz ie jach  b a d a ­
n ia  n iabs ,  k tó re  dotąd obserwowało  s ię  
go łem  okiem. Z e le k t ro n o w y m  t e l e s k o ­
pem w id z e n ie  zamieniło s ię  w jak i ś  p ro  
ces e l e k t r y c z n y .  W  dz iedz in ie  op t yk i  
u r z e c z y w is tn ia  s ię  to, co już  na polu 
d źw ię ko w em ,  dzięki  sp o w sz ech n ia ły m  
dla n a s  wyna lazkom rad jofonji  i m i k r o ­
fonu,  s ta ło  s ię  od l a t  k i l kunas tu ,  p o d ­
czas gdy  fale g łosu  ludzkiego ,  wzmoc­
n ion e  mil joi iy rasy ,  p r z e b i e g a j ą  oceany  
i k o n t y n e n t y .

T e l e sk o p  e le k t r o n o w y  umożliwi t a ­
kie r e k o r d y ,  k t ó r e  j u ż  może w n a j b l i ż ­
sze j  p rzysz łośc i  p r z e r o s n ą  o g rom nie  za 
s i ęg  o lb r z y m ie g o  l u s t r z a n e g o  te le sk o p u  
Am ery k i ,  os ta tn ie g o  cudu te chn ik i  w 
tym wzg lęd z ie ,  t a k  jak  t e n  właśnie  t e ­
le s k o p  p o z o s t a w i ł  w t y l e  za sobą  l u n e ­
t ę  Gal i leusza ,  k t ó r a  ty lk o  zbl iżała cze r -  
dzieśc i  razy .  Z iemi  w y r a s t a j ą  e l e k t r y c z ­
ne  oczy,  s p o g lą d a j ą  w n i esk ońc zoność ,  
w g ł ą b  p r z e s t r z e n i ,  w ś w ia ty  coraz  da l  
sz yc h  i d a l s zyc h  słońc ,  aby  tam o g l ą ­
dać cuda ,  k t ó r e  lud zk iem u wzrokowi ,  a 
n a w e t  m oże  lu dz k ie j  w y obraźni  b y ł y  
do ty c h c z a s  n i e d o s t ę p n e .
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K O B I E T A  Z  B R Y L A N T A M I .
Śm ierć przyjaciółk i n a jw ięk szego  ©sziasla św iata .
Z je d n e g o  ze szpi ta l i  p a r y s k i c h  w y ­

pro w adzono  onegdaj  p og rzeb  nędza rk i .  
N a js k ro m n ie js z a  t r u m n a  k r y ł a  zwłoki  
kobie ty ,  k t ó r ą  p r zew ie z io no  ko n a ją c ą  
do te goż  szp i ta la ;  kob ie ty ,  k t ó r a  u m a r ­
ła po dz iesięciu godz inach  ok ro pnego  
konania .

W r e j e s t r z e  s zp i t a lnym zmar ła  f i g u ­
r u j e  j ako  Viv ians  L a m a r r e  i nie  każdy 
wiedział ,  k im była  t a  j a sn ow ło sa  ko­
b ie ta .

j e s z c z e  pr zed  rok iem znano j ą  d o ­
sko na le  we w sz y s tk ic h  szyk own ych lo­
ka la ch  no cnych  M on tp a rna ss u  i Mont-  
m a r t r u .

Miała p rz e p ię k n e  ja s n e  włosy,  n a j ­
s z y k o w n ie js z e  s t r o j e  i n i ep rawdopod ob­
n e j  wie lkośc i  bu t ony  b r y la n to w e  w  
uszach .  Nie  dziwiono  s ię  ty m  bry l an -  
ton ,  spowodu k t ó r y c h  zy sk a ła  p r z y d o ­
me k „kobie ty  z b r y l a n t a m i " .  P rz e c ie ż  
pow sz ec hn ie  było wiadomo, że j e s t  p r zy  
ja c ió łb ą  j e d n e g o  z n a j b o g a t s z y c h  ludzi  
P a r y ż a  „ p i ę k n e g o  S a s z y “,p o p ro s t u  S ta ­
wisk ieg o .

Miłość i pieniądze.
H ia to r j a  tej  k o b ie ty  j e s t ,  mimo w sz y s t  

ko, h i s t o r j ą  miłością.
V iv ians  L a m a r r e  poznała  i p o k o ­

cha ła  S t a w i s k i e g o  w roku  1916. Mi­
łość  je j  by ła  s i lna .  Gdy w ty m  czas ie  
zamiesza ł  sie w b r u d n ą  a fe rę  kradz ieży  
obrazów,  Vivian* użyła wszys tkioh 
sw yc h s tosu nków,  by go wyciągnąć  z 
więzienia .  Z ap ro pono w a ła  mu wówczas,  
by za m ie sz ka ł  w j e j  mieszkaniu  i „Sa- 
s z a “ przeżył  k i lk a  szczęś l iwych  m i e ­
s ięcy ,  p s u ty  i rozp i eszczany  przez tę  
p iękną  ko bie t ę .

Nie przeszkadza ło  mu to, b y n a j ­
mnie j ,  że Viviana miała of ic jalnego 
p rz y ja c ie la ,  p e w ne go  bogacza  p a r y s k i e ­
go ,  k t ó r y  co mies iąc  po dp isy wa ł  j e j  
czek na 100 ty s ię cy  f ranków. W y p r o w a  
dza jąc  s ię  od ukochane j ,  n ie  zapomnia ł  
t e ż  S tawisk i  zab rać  „na p a m i ą t k ę "  n a j ­
ce n n ie j s zych  sz tu k  z j e j  biżute r j i .

Ale miłość  Viv iany  była s i l n ie j sza  
ponad  wszys tko:  nie  mia ła  widocznie
żalu do Saszy,  gd yż  n ie  p r z e s t a ł a  s ię  
z nim widywać.  Gdy um a r ł  p r zy jac ie l  
Viv iany,  S tawisk i ,  będąc j u ż  bardzo  bo­

ga ty ,  s t a r a ł  s ię  j e j  oddać wyłożone  na 
n iego  p ien ią dze  i wyp isa ł  czeki  na  spo­
r e  sumki.

Wieść  niesie,  eoprawda ,  że wzamian  
za każdy z ty e h  czeków w ędro w a ł  ao 
k ieszeni  S ta w is k i ego  i j e den  z k o m p ro ­
m i tu j ących  go  l i s tów,  p i s an ych  przez  
n ie go  w r .  1916 z więz ien ia .

D r a m a t  w C ha mo nix  był  wy ro k iem 
śm ie rc i  dla ja sn ow ło se j  Viv iany .  J e d ­
n e g o  dnia  s t r ac i ł a  mi łość  ca łego  sw ego 
życia  i możność  eg zys te nc j i .

Pr z y ja c ie l e  s t a r a l i  s ię  j e j  pomóc.  
Je d n a  z p rzy j ac ió ł ek ,  w idząc  j ą  bez 
ś ro dk ów  do życia ,  w y s t a r a ł a  je j  s ię o 
dz ie rż aw ę  pewne go  pr zeds i ęb i o rs tw a  
hand lowe go.  I n t e r e s  j e d n a k  z b a n k r u t o ­
wał.  Na do mia r  złego Viv iana  z a p r z y ­
j a ź n i ł a  s ię  z pewnym młodzieńcem z 
dob re j  f r ancus k ie j  rodz iny ,  k t ór y  po­
s t a r a ł  s ię  o szybkie  z l ikwidowanie  r e ­
s z te k  je j  f o r t uny .

P r z y s z ł a  chwila,  gd y  V iv ia n a  z na ­
lazła  się bez grosza .  O s ta tn ia  b iź u te r ja  
„ k o b ie ty  z b r y l a n t a m i 11 wyczerpa ła  się.  
Z m ie sz kani a  j ą  wyrzucono,  meble były

z a j ę te  orzez komornika .  O s t a tn i  t e r m i n  
opiewał  na  15 lu teg o .  To był  ju ż  ko­
n iec  wszys tk ieg o .  .

Vivianie  L a m a r r e  po zos ta je  j u ż  ty l ­
ko śmie rć .  W z y w a  j e d y n ą  prz y jac ió łkę ,  
t ę  k tó r a  us i łowała ją  ra tować ,  zwierza  
je j  się ze sw ego zamia ru .  Tam t a  chce 
j ą  odc iągnąć  od t e g o  zamiaru .  Napróż -  
nol Viviana  s t r z e l a  sobie z re wol weru  
w brzuch .

Za s k ro m n ą  t ru m ną ,  wy pr ow ad zo ną  
ze szp i ta la,  sz ła ty lko  j e d n a  ko bi e ta  — 
owa przy jac ió łka .  W szys cy  ci, k t ó rz y  
ko rzys t a l i  z ho jne j  ręki  p i ękn e j  Vivian,  
k t ó r z y  bawili  s ię  z nią  całe noce,  za ­
pomnie l i  o n iej  t e ra z .

Zapomnie l i  o n iej  t a kż e  ci, k t ó ry c h  
dawno jeszcze ,  bo pr zed  skanda lem S t a ­
wisk iego ,  o s t r zeg ła .

—  Nie wehodźa ie  a nim w żadne  in ­
te r e s y .  To oszus t  na wie lką  sfealę.

Zdumien i  p r zy ja c ie le  pyta li ;
—  A czemu pani  od n iego  nie od­

chodzi?
Słysz e l i  odpowiedź:
— J a  to  co innego .  Wiem,  że to 

oszust ,  a le  kocham go do szaleńs twa .  
W y t r w a m  ju ż  pr zy  nim.

W y t r w a ł a  i posz ła  za n im j e g o  ś la ­
dami.

Masowa ncleczlla
skazańców.

W a m erykańsk iem  więzieniu  państwo, 
wem w G ra a i to ,  w Oklahoma,  30 skazaś 
eów podję ło  w ub. n i edz ie lę  próbę  u. 
eieczki .

W ię źn io w ie  s t r ze l a l i  p r z v t e m  z r 8. 
wolwerów,  k tó r e  o t r zym a l i  w sposób 
do tyc hczas  n ie w y ja śn io ny .  W czasie 
s t r z e la n in y  p rz y  g łó wn ej  b r am ie  więzj6 
nia,  j e d e n  s t r a ż n ik  zos ta ł  zabi ty,  a kilku 
więźniów odniosło rany .

17 skazańców zdołało uciec,  pudczas 
gdy  inn yc h  ponownie  uwięziono.

W s ie rpniu  1932 z tego  samego wią 
z i en ia  wyłamało się 23 skazańców. Jest 
to j e d y n e  a m e r y k a ń s k ie  y ięz i en ie  dig 
mężczyzn,  k t ó r e g o  k ie rownic tw o gpo- 
czywa w rę k a c h  kobiety.

RADJG.

Pozwolił kochance zadusić żoną,
Zbrodniarza zdradzi!©... grożenie palcem .

Mieszkan iec  c h u to ru  Mł ynarsk ie ,  w 
pow. i owelskim,  G rz e g o rz  Li tw in ,  za­
me ldo wał  na  p o s t e ru n k u  P. P., że żona  
jego ,  Anna,  nie wróc iła  na noc do do­
mu, wobec czego  mnais ł  wejść do m ie ­
szkania  oknem. Dopiero od sąs iadów do 
wiedz ia ł  się ,że żonę zna lez iono  zamordo  
w aną  w b r ó ź d z ie  na  polu,  pomiędzy  wsi a ­
mi c hu to ry  M łyn ar sk ie  i c h u to ry  Brody.

Na zwłokach dena tk i  zauważono l icz­
ne ślady zadrapan ia ,  uciski pod brodą,  
k r e w  i pianę na us tach ;  s zy j a  ob w ią z a ­
na  by ła  ch u s t k am i .  S t w ie rd zo n o  ponad 
wsze lką  wątpl iwość ,  że śmie rć  n a s tą p i ­
ła  w sk u te k  udusz en ia  przez  d r u g ą  osobę  
i że d e n a tk a  s to czyła  przed  śm ie rc i ą  
w a lk ę  z na p as t n ik am i .  Z a m o r d o w a n a  
A nna  Li tw in  zna jd ow a ła  s ię  w czwar  
t y m  m ie s i ącu  ciąży.

Pol ic ja  s tw ie rd z i ł a  wa żną  okol icz­
ność; że s to sun ki  f»mi ljne L i tw in ó w

były bardzo  złe i że L i t w i n  u t r z y m y ­
wał od dawna b l iższe  s to su nk i  z Anną  
Eoniczuk ,  zamieszka łą  w są s i edz tw ie  na 
c h u to r z e  Brody.  Rozp oczę to  więc p r z e ­
s ł u c h a n ia .

P r z y c i ś n i ę t y  mocno do m u ru  Li tw in  
zezna ł,  że żonę zamo rdow ała  kochanka  
je g o ,  Eonic zuk ,  by w t e n  sposób  móc 
połączyć s ię z nim, gdyż  przyobieca ł  
j e j  m a łż eńs tw o  wraz ie  śmierc i  żony.

P r z e s ł u c h a n a  Eonic zuk ,  s tanowczo 
p rz eczy  temu,  j e d n a k  ponad  w sz e lk ą  
wątp l iwość  us ta lono,  że zabi ta ,  nie mo­
g ąc  s ię  k r y t y c z n e g o  wieczor u  doczekać 
sw ego męża ,  p r zypus zcza ł a ,  że p r z e b y ­
wa on u swej  kochanki  w są s ie dz tw ie ,  
posz ła  więc po n i ego .

L i t w in  ude rzy ł  wówczas  żonę  swoją  
d w u k r o tn i e ,  t ak,  że upadła,  w ty m  cza­
s ie  zos t a ł a  ona ud usz ona  pr zez  Annę  
Eoniczuk .

W A R S Z A W A  21 l u t e g o  
6.45 P ie ś ń .  6.4S, 7.07 7.25 M uzy ka  po. 

r a n n a ,  (p ły ty ) .  6,52 G im n a s t y k a .  7.15 Dzien­
n ik  p o r a n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d o m u .  7.40 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7.50 K o n c e r t  rekla. 
m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12 00 H ejn a}  z 
K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12,05 
C o d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j .  12.10 
P o g a d a n k a .  12.30 P o r a n e k  s z k o l n y  z e  Lwo­
w a .  13.00 D z ie n n ik  p o ł u d n i o w y .  13.05 Z ryn­
ku  p r a c y .  15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  poi 
sk im .  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 Muzyka 
s a l o n o w a  ( p ły t y ) .  16.45 L e k c j a  j ę z y k a  fran­
c u s k ie g o .  17.00 T e a t r  W y o b r a ź n i  nadaje 
s ł u c h o w i s k o  p. t. „ Z y c ie  C h o p i n a 11. 18,00 
S k r z y n k a  p o c z t o w a .  18.10 P o g a d a n k a  rolni­
c z a  i 8.25 T r io  S t .  R y m o w i c z a .  18,45 Szkic  
l i t e r a c k i .  19.00 K o n c e r t .  19.20 Pogadanka  
a k tu a ln a .  19.30 „ B a r k a r o le "  ( p ły t y ) .  19.45 Pro 
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,50 W iadom ośc i  
s p o r t o w e .  20.00 A m e r y k a ń s k i  K w a r t e t  ko­
b i e c y  i k w i n t e t  s o l o w y  G o ld a .  20.45 Dzien­
n ik  w i e c z o r n y .  2o.55 Jak p r a c u j e m y  w  Pol­
s c e .  21 00 A u d y c j a  m u z y c z n a  w  wyk-, ork. 
P. R. p o d  d y r .  S t .  N a w r o t a .  22 00 Koncert  
r e k la m o w y .  22.15 M u zy k a  t a n e c z n a .  22,45 
R o z m o w a  z  a n g i e l s k i m i  s ł u c h a c z a m i  — po- 
p r o w .  p T .  O r d o n .  23.00 W i a d o m o ś c i  me­
t e o r o l .  d la  k o m u n ik a c j i  lo t n ic z e j .  23.05 D. e. 
m u z v k i  t a n e c z n e j .

Do wynajęcia w centrum miasta
j eden  lub dwa pokoje umeblowane  

z u t r z y m a n ie m  lub bez.
Na biuro lub prywatnie

Wszelkie wyaody: łazienka, te le loe  ett
W i a d o m o ś ć :  ul. N ajśw . Marji Panny 
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D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longg&rde)

Nieprawdopodobne idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

3 7 )  w Polsce.

M ety słuchała zalękniona i wzruszo  
na, —  bardziej wzruszona i zalękniona, 
niż owego kw ietniow ego dnia, gdy w y ­
słuchała p ierw szych zwierzeń Haliny.  
Jakkolwiek sama nie sądziła  s ię  zdolną  
do podobnego zaślepienia, skądinąd zno 
wu nie przypuszczała, aby się potrafiła  
zdobyć na podobną szlachetność, —  bo 
o i le  poprzednio Halina łudziła  s ię  bez  
graniczn ie , o ty le  teraz bez zastrzeżeń  
obwiniała się.

—  Mówię ci to wszystko, żebyś nie  
posądzała go o lekkomyślność. Gdybym 
ci tego  nie powiedziała, mogłabyś sobie  
wyobrażać, że m iędzy nami zaszło co 
w ięcej i mogłabyć pomyśleć, że nie  
masz prawa do...do przyjęcia jego  w zg lę  
dów.

—  Jego  względów? Halino, zastanów  
że  sięl Skąd ci do g łow y przyszło, ż e ­
by on miał zwrócić do mnie jakie  
w zględ y?

—  Ach, mam na to poszlaki; n ie ty l-  
ko ja  zresztą, bądź pewną... Ludwik tak  
że . Sposób, w jaki nie odstępował od 
c iebie  i jeg o  wybór, żebyś ty  rzuciła 
chusteczkę i... i zresztą  w szystko . Już 
mi s ię  w szystko  wyjaśniło, a przez ten  
tydzień  już się  na wszystko zgodziłam. 
Chcę, żebyś dobrze zrozumiała, że  
w szy stk ieg o  s ię  wyrzekłam, choćbym  
naw et n ie  miała s ię  czego wyrzekać.  
N ie obawiaj się  współzawodniczki we  
mnie. Pogrzebałam już swój sen. Jedy­
ną moją myślą teraz będzie wam dopo 
móc do szczęścia, i nie powinno to na­
potkać trudności; bo choćbyś nie miała, 
jak powiadasz, majątku, mówią o nim,że

j e s t  bardzo bogaty.
— Ależ, zmiłuj się , Halino! —  i Me 

ty  wybuchnęła nerwowym śmiechem, —  
to w szystko  poprostu szaleństwo! D o­
prawdy, je s te ś  niepoprawną. Pogrzebu-  
je sz  jeden  sen i natychm iast nowy so ­
bie w ym yślasz. Pamiętaj, proszę c ię ,  
żem widziała mr E ls ley '*  raz jeden w  
życiu, a że mi okazywał zwykłą grzecz  
ność towarzyską i że może być rad, nie  
przeczę, ze spotkania z rodaczką, —  
chcesz zaraz nas skojarzyć w parę! To 
poprostu szaleństwo!

Mety mówiła tonem urażonym, zacho 
dząc w g łow ę, jak się  to stało, że s !ę 
znalazła w tak nieznośnie fałszywem po 
łożeniu. Go za koncept, żeby tego  cz ło ­
wieka jej koniecznie narzucać, jako jej  
własność prawowitą? bo nietylko od Ha 
l iny  to usłyszała.

Cała je szcze  drżąca od osta ta iego  
pocisku Ludwika, wiedziała, że w tym  
w zględzie  przyjaciółka jej ma słuszność.  
„Z czyjej winy n ieszczęśc ie  s ię  stało?" 
zapytał z okrutną ironją. A ćwiczenie  
p ięćdzies ią te  p ierwsze odpowiadało; „Z 
w iny z łego  cudzoziemca44. O wściekłość  
to m ogło przyprawić!

Lecz w odpowiedzi na najbardziej 
stanowcze przeczenie, Halina lekko, acz 
uparcie, g łow ą wstrząsała. Nowy jej 
plan, owoc wielu łez  wylanych, zbyt  
pięknym był, aby s ię  go  wyrzekła; zbyt  
ponętnie odpowiadał idealnemu żamiaro 
wi w łasnow olnego całopalenia, ażeby 
zgodziła go się zamienić na pospolitą  
szczęś l iw ość .

W wyobraźni widziała już siebie za­
pewne, z uśmiechem m ęczennicy na u s ­
tach, łączącą dłoń M ety z dłonią mr. 
Elsley'a. Taki czyn właśnie mógł s ię  
podobać jej nieprawidłowym marzeniom.

Mety spoglądała na nią z podziwem  
a zarazem zwątpieniem.

Wtem, wyciągając rękę, śc isnę ła  jej 
dłoń, obciągniętą  w delikatną rękawi­

czkę.
—  Posłuchaj mnie, Halino! To tylko  

z twej strony chw ilow e zn iechęcen ie .  
Niepodobna mi uwierzyć naprawdę, aby  
mr. E ls ley  miał tak zły gust, żeby m o­
ja twarz w ięcej mu s ię  podobała od 
twojej.

Mówiła to szczerze, spoglądając z 
rzeczyw istem  uwielbieniem  na jasną  
twarzyczkę w cieniu kremowych koro­
nek kapelusza.

P iwne oczy, całkiem aksamitne w ja  
snyin, złotawym cieniu, spojrzały z g łęb  
szym wyrzutem.

—  Nie rozumiesz miął N igdy napraw  
de nie  myślałam w yjść  za n iego, to 
wiesz dobrze. M usieliśmy kiedyś s ię  
rozstać, tak czy tak. Ale myślałam, że 
to rozstanie zada nam ból obojgu; a 
tak, ja  tylko cierpię sama. Zapewne, 
byłoby to wielkim egoizm em  z mej stro  
ny, żebym sobie czego  innego życzyła;  
a jednak...

—  Ach, Halino!
—  Uczyniłam  tylko to, co musiałam

uczynić
—  A co?
—  Ofiarę z siebie, do jakiej byłam  

zawsze przygotowana. Pam iętasz naszą  
pierwszą rozmowę w ogrodzie?

Mety pamiętała i w tejże  chwili ele  
gancka, zręczna postać M ileckiego sta ­
nęła jej przed oczyma. Czyż on miał 
być kształtem , w który s ię  jej ofiara  
odzieje? Ha, mogły s ię  zdarzyć kształty  
mniej ujmujące.

—  Obiecał was odwiedzić zapewne?  
—  zapytała Halina po chwilce m ilcze­
nia, w czasie  której Mety, kipiąca w e ­
wnątrz, łamała sobie  g łow ę, jak w yjść  
z tej śm ie sz n e j  sytuacji.

—  E to  taki?
—  Udajesz, Ze nie wiesz! —  uśmie­

chnęła s ię  Halina pobłażliwie. — Mr. 
E lsley , ma s ię  rozumieć.

—  Trudno mu s ię  było wykręcić od

obietnicy, zwłaszcza zważywszy, jak tat 
ko nie iitośc iw ie  nacierał. Uwieraysi 
przecie, jaką to przyjem nością  było dis 
tatka, spotkać s ię  ze swoim ziomkiem.

—  Może niety lko  dla tatka?
Halina zachowywała s ię  tak bohater

sko, że nawet z domyślnym uśmiechem 
pytanie  to w ygłosiła .

— A czy bliżej nie określił  dnia wi 
zyty?

—  Mógłby tylko przyjść w dniu, w 
którym nie  ma roboty, samo z siebie 
wypływa; a n ie s te ty  aż zbyt często  ro­
botę przerywa, z powodu wielkiej iloś­
ci św iąt, w których ludzie tknąć nie 
chcą n iczego.

—  Dzisiaj j e s t  w łaśnie  święto, — 
rzekła w zamyśleniu Halina.

—  Tak je s t ,  wiem. W szyscy  poszli 
do kościoła. A taki dziś upał, że...

Przerwała i g łow ę obróciła. Znowu 
skrzypnięcie  furtki i ukazanie s ię  dws 
m ężczyzn , z których jeden  był jej oj­
cem, a drugi...

Gdy na Halinę spojrzała, przyjaciół­
ka jej już powstała, trochę bledsza, lecz 
na podziw spokojna.

—  Czy nie mówiłam? P ięć  minut 
długo bawiłam.

—  Zostań, Halino! błagam cię, za­
stań, a przekonasz się...

Ale Halina, ze słabym uśmiechem 
Schyliła s ię  szybko, ucałowała Mety i 
z wdziękiem oddaliła s ię  ścieżką mie­
dzy kwiatami

Teraz dopiero M ety zaczęrpnęła od­
dech głęboko i szybko poprawiając nie­
sforny sp lot włosów za uchem, rzu c i ł*  
badawcze spojrzenie na swą perkaiowa 
sukienkę. Dziwna rzecz, jak w ie le  w je3 
oczach straciła w przeciwstawieniu do 
kremowej toalety ,  jaką miała na sobie  
Halina.

c. d. u,
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